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'Prenumerować można w Fdministre- 


cji „sstljoteki Dzieł Wyborowych*, ul. 
Sienkiewicza 12, (tei. 114-30) we wszyst- 
kich księgarniach w Warszawie ina pro- 
wincji orazw kioskach kolejowych. 
Za dostarczanie do domu 50 fen 


Rzeczpospolita czy Monarchja. 


Jest*dzisiaj tak trudno pisać i mó- 
wić to, co się myśli, że chcąc ludziom 
niezacietrzewionym dać do wiadomości 
moje spostrzeżenia, muszę p'osić Sza- 
nowną Redakcję o gościnę. Gdybym 
bowiem zamieścił moje uwagi w któ- 
remkolwiek z pism mojego stronnictwa, 
uznanoby moje rozważania za urzędo- 
wy projekt klubu i  rozpoczętoby 
przeciw niemu nagankę. ę 

Upraszamm zetem Szanowną Redak- 
cję o ogłoszenie załączonych wywodów, 
których jedynym celem jest wzniece- 
nie dyskusji na powyższy temat. Niech 
mi wolno będzie rozpocząć rzecz od 
jednej ogólnej uwagi. 

Buduje się Polska, Sejm  przystę- 
puje do obrad nad konstytucją. Od 
kroju sukni, jaką-nam ten niedąświad- 
czony krawiec uszyje, zależy rozwój, 
zdrowie i przyszłość naszego narodu, 
a może i wogóle byt państwa. | 'spo- 
łeczeństwo milczy. Z jakimś fataliz- 
mem niewolnika cze gaco mu też na- 
rzucą posłowie, tak “ak gdyby to nie 


-~ chodziło o los jego, lecz o jakąś aka- 


'prawy dra 
- skiego, co prawda nie zasadnicze lecz 


= demicką rozprawę, obchodzącą tylko 
tych, którzy sie nią zajmują. 
Za Sejmu Czteroletniego, powódź 


rozpraw, polemik, projektów, broszur, 
zalewała Warszawę i kraj cały. Dziś 
zaledwie dziennikarz między notatką o 
wyroku na paskarza, a stutysięcznym 
pierwszym strajku, umieści nieczytaną 
wiadomość o tem, że Komisja sejmo- 
wa załatwiła już ten lub ów rozdział 
z konstytucji. O rozprawach, broszu- 
rach, naukowych pracach na ten nie- 
wyczerpany temat nie słychać. Roz- 
Buzka czy dra Bobrzyń- 


praktyczne mijają bez echa. Kto wie, 
czy nie interesowalibyśmy się więcej 
podobnemi 7agadnieniami konstytucji 
w Patagonii. 

Bez echa też eiA uchwała Ko- 
misji Sejmowef, pizpiaca mniej wię- 


i | FS. 


matt „ «JAZ arm 


cej w ten sposób: „Polska jest Rzecz- 
pospolitą“. Widocznie uznano ten punkt 
za dogmat, który rozumie się sam przez 
się i nie ulega dyskusji i to tak samo 
w komisji sejmowej jak w prasie. 
Tymczasem są pewne oznaki, świad- 
czące o tem, że treść tej uchwały by- 
najmniej nie odpowiada zamiarom 
stronnictw sejmowych i społeczeństwa, 
że chodzi tylko o frazes, który jest 
święty i nietykalny. Jednomyślna u- 
chwała Sejmu, który ogłosił się suwe- 
rennym, oddała dzisiejszemu  Naczel- 
nikowi Państwa władzę cywilną i woj- 


skową, to znaczy monarszą. Tymcza- 


sem istotą rzeczypospolitej jest roz- 
dział między władzą wojskową a cy- 
wilną i zwierzchnictwo władzy cywil- 
nej nad wojskową. 

Siłą faktu, jednogłośnie przez Sejm 
uchwalonego, Polska dzisiaj nie jest 
rzecząpospolitą, lecz monarchią. Że ten 
monarcha nie nosi żadnego z przesta- 
rzałych tytułów, to istoty rzeczy nie 
zmienia, Tytuł Naczelnika Państwa nie 
jest nlczem gorszem od tytułu doży, 
kedywa, czy po kromwellowsku pro- 
tektora, których rewolucyjna prasa nie 
zdyskredytowała tak jak tytuły królów 
i cesarzy. 

Faktem jest, że głowa naszego pań- 
stwa, jednocząc władzę wojskową i cy- 
wilną, jest naprawdę monarchą. | to 
nie przez uzurpację, gwałt, czy narzu- 
cenie, ale przez jednomyślną uchwałę 
Sejmu, którą prasa wszystkich odcieni 
przyjęła z mniej lub więcej szczerym 
ale jednogłośnym entuzjazmem. 

Odosobnione zastrzeżenie, że ta ku- 
mulacja władz ma być czasową tylko, 
przyjął ogół prasy z oburzeniem, jako 
oznakę zdrady Stanu. 
` Przypominam sobie nastrój lzby 
poselskiej podczas ceremonji oddawa- 
nia władzy. Gdyby wtedy ktoś był 
postawił polityczno-prawne zagadnie- 
nie, to oburzenie nie wiem szczere czy 
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udane, ale niemniej mocne, byłoby 
wyniosło z sali z  pogrucho 


śmiałka, który z tem pytaniem wyst - 
pi, aby je sobię i drugim po akadem - 


5 
pi 


nymi i 
- członkami. A i dzisiaj jeszcze każde H 


cku zdefiniować, czekają obelgi a o t 


"że i coś gorszego. 


Wobec tego należy przyznać radje 


temu rusińskiemu chłopu, który powie- 
Kis „Oni tam w Polsce mają , króla, 
I 


ko go jakoś inaczei nazywają“. I w 
istocie Naczelnik Państwa wa adze 
monarszą. a usposobienie Sejmu i spo- 
łeczeństwa dowodzi, że ta władza mo- 


narsza odpowiada _ potrzebom olbrzy- 


miej większości, a może i całości o- 
gółu polskiego. Tylko brak odwagi 
wobec wszechmocnego frazesu nie po- 
zwala ludziom nazwać 
mieniu. 
„ Wykazały to dowodnie rozgidwy w 
Komisji Konstytucyjnej nad „zakresem 
władzy głowy państwa. Rozpraw tych 
nie doprowadzono do keńca i 
sprecyzowano jeszcze, ponieważ chodzi 
o.. kwadraturę koła. Te same stronnic- 
twa, które dostają Sspazmów na wspó- 
mnienie monarchji, pragną utrzymać 
w rękach przyszłego prezydenta Rze- 
czypospolitej skupienie władzy wojsko- 
wej i cywilnej czyli monarszej. 
Wypływają stąd trudności nie do 
pokonania. Na dzisiaj rzecz to łatwa, 
bo Józef Piłsudski zna się na wojsku*). 


Ale uchwała konstytucyjna robi się 
nie na przeeiąg życia jednego czlo- 
wieka, lecz na pokolenia. Przypuść- 


my, że na teraz wybrniemy z trudno- 
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nie 


ści, ponawiając przy każdorazowem u- * 


płynięciu okresu prezydentury, wybór 
dzisiejszego Naczelniką aż do jego 
śmierci. A co potem? Czy po naj- 
dłuższem jego życiu mamy wtedy 
zaraz zmieniać konstytucję, czy też 
ograniczyć kandydatury prezydjalne do 
samych generałów, wykluczając „cywi- 


*) Aczkolwiek są w generalicji pol- 
skiej fachowcy lepiej znający się na 
wojsku (P. Redakcji). 


"w pachciarski 


lów* od moźności ubiegania sięo pierw- 


szą godność w państwie? Ze 
partji 
wilejowanie wojskowych 
rozbrajające, 

Te partje roblą konstytucję nie sub 


strony 


jest dziwnie 


specie aeternitatis, ani nawet sub spe- ` 


cie generationum, ale tylko dla pewnej 
osoby. A jeżeli decydującym jest wzgląd 
tylko na jedną osobę, to jak można 
mówić o usposobieniu republikańskiem? 
Jest to już nie monarchiczne usposo- 
bienie, ale wprost byzantyńskie i to u 
stronnictw, które republikanizm wzięły 
monopol.  Dlaczegóź 
więc nie nazwać rzeczy po imieniu? 

4 Komisja konstytucyjna odłożyła na 
później to trudne zagadnienie, a już 
po kraju chodzi głuchy pomruk o dyk- 
 taturze. Jest to dla posłów memento, 
że gdyby uchwalili zasadę cywilnej 
prezydentury z ograniczonym czasem 


_ trwania funkcji. pewne stronnictwa nie 


zawahają się przed zamachem stanu, 
byleby utrzymać władzę „monarszą* w 
~ inem ręku i na czas nieograni: 


ę ə co ten hałas? Czy nie byłoby 
spiel ażeby zwolennicy władzy mo- 
"asszei nie terminowej, lojalnie zwró- 
"li się «12 innych stronnictw z żąda- 
niem tronu dla swego wybrańca, a 
gdyby te trornictwa okazały s,ę Qpor- 
"rami, odwcłały się do ludności. 4 
= Ludwik Napoleon Bonaparte nie w 
in*y sposób został cesarzem | Francji. 
Mam przekonanie, że oibrzymia więk- 
szość ludności oświadczyłaby się za 
m narchją, byleby w tej płynności wa- 
runków zneleść przecież coś trwałego. 
Dlaczego organizować rewolucję dla o- 
s'qgnięcia celu, który drogą prostą 
wyda e mi się łatwym go osiągnięcia? 

Mamv więc w Polsce stronnictwa, 
których zasadą jest republikanizm, a 
które suszą sobie mózgi, iakby pod 
płaszczykiem republiki przemycić fak- 
tyczną monarchję. Są zaś stronnictwa, 
którym forma rządu jest obojetną i są 
takie, które pragna *'lko Polski silnej, 
zgodzą się na mone chię, o ile w niej 
zobaczą rękojniią rozwoju państwa i 
narodu. - 

Jak wobec tego zachowuje się ogół 
społeczeństwa? Tłum, ludł jest na 
w*kroś monarchiczny. Jeżei przyjmu- 
je Polskę republikańską, to dlatego, że 
na jej czele ma nazwisko znane, które 
mu zastep'je imię króla. Dla braku 
moraichy Żołnierz bezimienny był kar- 
tym ze wzjledu na Piłsudskiego, na 
Dowbora, na Hallera, nawet na Zeli- 
gowskieao. Zołnierzowi potrzeba imie- 
nia, © które się bije i z którego jest 
dumny, Zawiści formacyjne w naszej 
armii tłums=czą się tvlko brakiem mo- 
narchy, któryby zastąpił te imiona i- 
mieniem jednem. 

Że nie przesadzam, przytoczę jednę 
obserwację. 

We Francji republikańskiej usuwano 
kolejno naczelnych wodzów  Joffre'a, 
Petain'a, Nivelle'a, sż doszło do Foch'a. 
Gdyby ten nie był zakończył wojny. 


antymilitarystycznych to uprzy= 


=" o 
czekało go może również usunięcie, 
Mimo tych zmian armja francuska peł- 
niła chlubnie swój obowiązek bez ża- 


dnych wstrząśnień. 


Wyobrażmy sobie, że Sejm suwe- 
renny odbiera Płłsudskiemu naczelne 
wodzo:two. Czy nie zaszłoby w armji 
wstrząśnienie, może nawet bunt! I nic 
tu nie znaczy wymówka, że w armji 
szerzono kult dla osoby wodza, boć 
Francuz po bitwie nad Marną także 
był dumny z Joffre'a *). 

Nie znaczy nic wyjaśnienie, że pew- 
ne koła tak związały pewnych oficerów 
i żołnierzy z osobą naczelnego dowod- 
cy, iz opór czy bunt byłby tylko do- 
wodem spisku, a nie uczuć monar- 
chicznych, bo podłoże, na którem taki 
spisek jest możliwym, jest podłożem 
nie republikańskiem, lecz monarchicz- 
nem. 

Lud więc w swej ogromnej więk- 
szości jest monarchicznym. A jak się 
ma sprawa z inteligencją? Pomijam 
Polaków; którzy służyli niegdyś jedne' 
mu z mocarstw rozbiorczych. Większość 
ich wspomina złote czasy monarchicz- 
ne z żalem i obwołanie monarchji po 
witaliby z aplauzem. z 

Ale urzędnicy improwizowani teraz, 
bez żadnej tradycji służbowej śpieszą 
czemprędzej ze sprawianiem sobie 
mundurów, bo.. tesknią do „,cesarskie- 
go kabatu“. Proszę popatrzeć na tę 
maskaradę dzisiejszą między urzędnika- 
mi administracyjnymi, którym mundur 
nie jest do niczego potrzebny. 

W Szwajcarji, gdzie republikanizm 
jest wrodzony, niema manji munduro- 
wej. We Francji przed wojną nawet 
oficerzy po za służbą chodzili po cy- 
Wilnemu. U nas zaś praktykanci sta- 
rostwa, inspektorzy szkolni, łekarze 
państwowi tęsknią za mundurem, a tvm- 
czasem nakładają na głowę owe ma- 
bieiówki, pod któremi najinteliqent- 
niejsza twarz wygląda nieco po chamsku. 
Pęd za mundurem jest pędem za na- 
ciąqaniem liberii, a więc uczuciem nie- 
demokratycznem Í nierepublikańskiem. 

Odzwierciadla to usposobienie na- 
sza prasa. Pisząc o Naczelniku. używa 
wyrażeń nietylko manarchicznych, ale 
wprost byzantyńskich. Ona potrzebuje 
Najiaśniejszeqo Pana i nie wie co po- 
cząć z prezvdentem. Gdv prawo nie 
daje jei tego monarchy z Bożej ła- 
ski, ona sobie wytwarza surogat i cie- 
szy się. 

Znamiennym symptomem tedo re- 
publikańskiego nastroju jest fakt, o 
którym mi opowiadano z Wilna. Pod- 
czas defilady wojsk przed Naczelnikiem 
Państwa, jeden z aranżerów uroczysto- 
ści zaproponował posłom. żeby razem 
z marszałkiem przedefilowali również. 
Trzeba się wmyślić w stan prawny: 
Sejm jest suwerenny i udzielił inwe- 
stytury Piłsudskiemu, czyłi jest źródłem 
władzy. A są tacy. którzy sobie życzą, 


*) Porównanie nieco 
(P. Redakcji). 
http://rcin.org.pl 
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ryzykowne. 
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aby źródło władzy defiłow 
własnym organem, wykonującym 
go imieniu władzę. W społeczeństwie 
republikańskiem byłoby się stanowczo 
zażądało, aby naczelny wódz przepro- 
wadził defiladę przed przedstawicielami 
Sejmu suwerennego i sam potem do- 
piero, przyłączywszy się do najwyższe- 
go ciała, przyjął resztę defilady wój- 
skowej. 

Takie jednak urządzenie uroczysto- 
ści jest nie do pomyślenia dla głów 
polskich, które posiaeają tylko frazes 
repulikański. Szkoda tylko, że nie zda- 
ją sobie z tego sprawy. 

Na dowód usposobienia monarchi- 
cznego niech posłuży administracja 
ziem wschodnich. Naczelnik Państwa 
zamianował tam administra*ję własną, 
niezaleźną od rządu, a więc nieodpo- 
wiedzialną przed Sejmem, a gdyby 
ktoś upomniał się o prerogatywy Sej- 
mu, z pewnością wylanoby mu kubeł 
pomyj ne głowę i przegłosowano sro- 
motnie. Ę 

Takiej swobody ruchów nie mieli 


dawni królowie. Sobieski zrobił pry- 
watną wyprawę na Multany, bo mu 
naród odmówił poparcia. Dzisiejsza 


administracja ziem wschodnich jest do- 
wodem już nie monarchicznych lecz 
dynastycznych upodobań nerodu, któ- 
ry dosyć nieśmiało kołace w Sejmie o 
prawo głosu w tamtych sprawach. 
Nie mamy jeszcze ustawy prasowej 
o obrazie majestatu. Ale jest też ona 
niepotrzebna wobec zorganizowanego 
odporu przeciw wszelkiej krytyce już 
nie osoby Naczelnika Państwa, lecz na- 
wet władz od niego zależnych. Kiedy 
we Lwowie krytykowałem zarządzenie 
Naczelnego Dowództwa — a miałem na 
myśiji jednego pułkownika ze sztabu 
i tylko”nie byłem pewny, czy tylko on 
jeden jest winien — prasa lewicowa 
podniosła taki krzyk o obrazę maje- 
statu. że nie chciałem nawet prostować 
zmyślanych insynuacji. Wedle tej za- 
sadniczo republikańskiej prasy wszyst- 
ko, co się bliżej lub dalej styka z o- 
sobą Naczelnższw jest święte i niety- 
kalne. A> 1 y 
Czy to jest uczucie republikzńskie? 
Byłem we Francji za czasów pre- 
zydentury Faure'a, Loubet'a, Fallieres'a 
i Poincare'go. Imieniny tvch panów 
obchodziły ministrów, ale nie były 
śwlętem narodowem. (I nas urządzo 
no galówki, przewyższające wszystkie 
parady jakie odbywano na cześć „des 
heissest geliebten“ „naiqoręcej umiło- 
wanego Franciszka - Józefa“. A nie 
były one urządzane z góry „po ukazu“. 
Bo po ukazu można było urządzić pa- 
radę wojskową ze mszą, odprawianą 
przez księży wojskowych. Ale udzjał 
osób niewojskowych i posłów był dyk- 
towany nie rozkazem, lecz własnem u- 
czuciem. Jeżeli to jest republikanizm 
to, jak mówił ś. p. Zagłoba, moja 
czapka jest księżycetn. 
Nam nietylko monarchy, nam trze- 
ba monarchicznej parady. Póki dzi- 
siejszy Naczelnik chodził i jeżdził jak 
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zwykły śmiertelnik, mnóstwo osób 
piło sobie na nim języki. Kiedy. 
dnak otoczył się ceremonjałem, znikł: 
przekąsy i naród ma dla niego usza- 
nowanie, rosnące w miarę okazałości 
jego wystąpień. Frystokracja prześci- 
guje się w ubieganiu się o godności 
i urzędy przy osobie Naczelnika w spo- 
sób tak pozbawiony godności i 
płaszczący się, jak to niegdyś widzia- 
łem we Wiedniu. A przecież ta ary- 
stokracja miała cierpkie słowa o nim 
tk temu niedawno. | dzisiaj nie cho- 

1 im o osobę Naczelnika tylko o 
Dwór przez duże d, dwór królewski czy 
cesarski. Gdyby Naczelnik Państwa 
miał żonę*), księżne i hrakiny dokazy- 
wałyby cudów, żeby się dostać w jej 
otoczenie, przypominając czasy dam 
dwerskich, dam gwiaździstych, dam ta- 
boretowych i t. p. 

Zagraniczni przedstawiciele tego 
właśnie Naczelnika - przybierają tytuły 
Ekscellencji z takim uporem, że jak mi 

"donoszą np. z Rzymu, podania Pola- 
ków nie bywają załatwiane, o ile am- 
basador lub nawet.. generalny konsul 
nie jest w nich zatytułowany Ekscel- 
lencją. Jak marnie wygląda wobec 
tego maskaradową uchwała deimu o 
skasowaniu tytułów! 5 


*) Szanowny aulor jest w błędzie. 
Naczelnik Państwa jest źonatym; Mał- 
żonka Naczelnika Pańztwa, z domu He- 
lena Juszkiewiczówna, mieszka w Kra- 
kowie. 


tak - 


"są narodem republikańskim. Jednakże 


jako ludzie płytko lub zgoła niemy- 
ślący, nie chcą zdać sobie z tego spra- 
wy, bo przy lenistwie myślenia podda- 
ją się zawsze tyranji frazesu i to naj- 
modniejszego, najbardziej postępo- 
wego. 

Czy wobec tego mamy czynić za- 
biegi o obwołanie monarchji? Jabym 
się tego obawiał. Sprawa przedstawia 
się bowiem u nas płytko i przekornie. 

Stronnictwa lewicowe wzięły w mo- 
nopol osobę teraźniejszego Naczelnika 
Państwa. lch zasługą czy winą jest 
skumulowanie władzy wojskowej czy 
cywilnej czyli monarchicznej w jednem 
ręku. Przy tej kombinacji będą się u- 
pierały dopóty. dopóki będą wierzyły, 
że w ten sposób czynią naprzekór in- 
nym stronnictwom. 

Jeżeliby nawet Konstytucja przewi- 
dzlała rozdział tych władz. to te stron- 
nictwa znajdą sposób, żeby je drogą 
faktu na nowo zjednoczyć w jednej o- 
sobie. Jeżeli Konstytucja ustanowi o- 
kres kilkuletni dla Naczelnika, to te 
stronnictwa użyją wszystkich sposobów 
nie wyłączając spisku i zamachu stanu, 


ażeby temu Naczelnikowi przez ponow- - 


ne wybory zapewnić tę władzę doży- 
wotnio. 

Gdyby jednak Konstytucja, licząc 
się ze stanem sprawy, chciałe prawnie 
uświęcić stan rzeczy, wytworzony dro- 


'ciażby bez tytułu króla i 
dziedziczności. te saie stronnictwa za- 


ga faktu, to fa, Ey Eiaa ra 


siejszego Naczelnika dożywotnim pie- 
stunam władzy „monarchicznej”, cho 
bez prawa 


inaugurowałyby okres spisków ź bom- 
bami, agitację „zasadniczą“ itp.'aż do- 


skrocenia życia lub przynajmniej abdy- 


kacji króla czy Naczelnika. 

Zagadnienie więc jest trudnłejsze 
niż się wydaje. 

Jedynym rozwiązaniem, jako to 
uspokajającem byłoby rozpoczęcie dy- 
skusji rzeczowej w tym przedmiocie 
tak w prasie jak na zgromadzeniach, 
dyskusji tak zrywającej z dok'syns i 
frazesem, żeby wszyscy mieszkar y 
Polski uświadomili sorie doniosłość 
kwestji i wytworzyli sobie własny sąd. 
Dopiero wtedy należałoby zarządz,* 
plebiscyt nad pytaniein: czy fołsk 
ma byćRzecząpospolitą czy monz’či 

Gdyby wtedy, na podstawie 
townie wyrobionego przekonznia. 
brzymia większość narodu oświadc:yła 
się za jedną lub drugą formą, można- 
by przypuszczać, że mniejszość nie zna- 
lazłaby dla swojej podziemnej roboty 
dość podatnego podłoża. 

Niestety! O tej kwestji nie mówi 
nikt. Utrwalają się stosunki sprzeczne 
z uchwałami czy z doktryną niby przy- 
jetą. Zyjemy w stanie poza prawem 
i nie widać drogi, któraby nas zawio- 
dła do stanu praworządności. 


JAN ZAMORSKI. 


KRONIKA POLITYCZNA 


- LRsiq$ Pielgrzymstwa Polskiego 
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A czyliż żołnierz dobry, biegnąc na 
nieprzyjaciela, ogląda -ię na prawo, na 
lewo? Nie ogląda się, ale naprzod 
idzie... Bo kto ogląda się na prawo i 
na lewo, tchórz jest. Ogłądać się i o- 
glądać, jest rzecz naczelnika. 

A cóż mówić © dudziach, którzy 
skarżą się, mówiąc: nączelnik nas po- 
mylił się, dając znaki, wybierając na 
starszeństwo ludzi złych. Bo , widzi 
każdy łatwo wadę w naczelniku, a nie 
widzi przymiotu; i widzi zasię w sobie 
przymiot, a nie widzi wady. FM często 
to dobre, które jest w naczelniku, po- 
trzebniejsze jest dla dobra narodu, ni- 
żeli to dobre. które w nas jest. 

Alboż nie wiecie, iż Chrystus-Bóg 
wybrał między dwunastu Apostołów je- 
jdnego zdrajcę; tedy naczelnik-człowiek, 

eśli mięozy dwunastu wybierze pięciu 
Złych do urzędu i do znaku. dosko- 
Daly jest. 

Adam Mickiewicz. 


Denikin. 


Antoni Dentkin, syn oficera straży 
pogranicznej we Włocławku, skończył 
szkołę realną we Włocławku w r. 1889 
zaś w roku następnym klasę uzupeł- 
niającą w Łowiczu, poczem wyjechał 
do szkoły wojskowej w Rosji. 

Przed wojną ukończył akademię 
sztabę jeneralnego, z której wyszedł 
w randze pułkownika. 5 

Matka jego była polką, słabo rozu- 
miejącą po rosyjsku, stąd teź i Deni- 
kin zna nasz język, literaturę i kulturę 
dpskonale i odnosi się do niej przy- 
jaźnie. 

Semitów nie znosił jeszcze przed 
wojną, a po wojnie pod tym względem 
mało podobno się zmienił. To też 
mimo uroczystych dzisiaj zapewnień, 
szykuje dla nich dość ciężki odwet, 
wobec którego zbłledną ukraińskie. 

Przeczuwający to międzynaród mo- 
bilizuje wszystkie swe siły na globie 
aby paraliżować strategię Denikina. 

l nasza Levyca czyni nieboże co 
może. Karty dziejów atoli nie od- 
wróci. 

Faraon idzie. 
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Wywiad z prezydentem 

Republiki Ludowej Pole- 

szuckiej, p. Mendelem 
Dewajtiseny. 


Pro 
Pragnąc zazna-omić się 2 obecra 
orjentacją polityczną kierujących ft 
republiki Poleszuckiej udałem się da 
hotelu „Pretoria“, gdzie samic :zkał 
chwilowo bawiący w Wai vre- 
zydent tego uroczego moca; «ù bir 
forowatego. Chefa nowego państ e 
nie zastałem w jego apartamen:'a h 
położonych nad stajnią, ale sekretarz 
przyboczny prezydenta, czyszczący wła- 
śnie buty swoje własne oznajmił 
mi, że: gaspadina niet doma, al onże 
siedit w Barze na dole, pijut czaj... 
Zdziwiony co nieco zeszedłem szyb- 
ko na dół i nieś.nialo wszedłem do 
baru, którv dotychczas uprzywilejowa- 
ny był przez gentlemanów-doro ka.z. 
a omijany systematycznie przez gen- 
tlemanów z dyplomacji. Bar byi pu* 
sty (godzina 9-ta rano) tylko na ubs- 


czu siedział jakiś jegomość w dużej. 


futrzanej czapie na głowie i palonych 


> 
„PASI 
da a. 


butach, w oryginalnej śŚwitce nieco 
podniszczonej, przepasany pasem, z któ- 
rego zwieszała się dużego formatu ka- 
rabela, jakby zdjęta z dywanika na 
ścianie jakiegoś staroszlacheckiego kre- 
sowego dworku... Przed jegomością 
w papasze stała karafka z wódką i na 
półmiseczku „naręcze* śledzi. Widel- 
ców ni noża nie dostzegłem. 

Z tupetem typowego Lichtensztajna 
zwróciłem się wprost do tego jegomościa, 
przeczuwając intuicją, że to musi być 
sam prezydent nowego etat tampon. 

„.Czy pan prezydent Dewajtis? 

„Ehe. A co będzie nowego? 

«Chciałem  interwiewek maleńki, 
Nie przeszkadzam? 

„.Skądźeby. Z którego Kurjerka? 

„.Z New-York-Heralda. 

„„Hohoho!... Fajna gazieta... Siadajże 
se pan. Sznapy się napijesz? 

„.Pan prezydent wybaczy, 
wcześnie, na czczo. 

„.„Na czczo najlepiej 
Siadaj redaktor i pytaj. Kieliszek dla 
redaktora. Stakanczyk. Wszystko po- 
wiem jak na świętej spowiedzi ino pan 
niczego nie opuść w artekule. 

«Z prawdziwą satysfakcją konsta- 
tuję, że pan prezydent świetnie włada 
naszym językiem. 

«A jakżeby też nie. | pisać umiem 
i czytam... Dlaczego nie. z 

.. Pan prezydent do nas prosto z 
Paryża? 

«Prosto brachu. tylko trochę wstą- 
piłem de Berlina, bom miał biletę za- 
płaconą i szlafkabinę. 

„.Czy pan prezydenl z własnej ini- 
cjatywy do naszego grodu? 

„.Czy z własnej? Oczywiście. A 
któżby tam za mnie płacił. Jaz wła- 
snej kieszeni, z własnych funduszów. 
To co tam te łajdaki z republiki 
skiej piszą, że ja za berlińskie pienią- 
dze se jeżdżę. to cholerne kłamstwo 
i naplewat mnie na to. Przyjechałem, 
bo chcę coby między nami sojuz sta- 
nął na śmierć i życie i ugoda i spółka 
żeby była naszych narodów. Zaprosił 
mnie ten... no jakże mu tam Barce- 
wicz... nie... ten drugi psiakość... znów 
zapomniałem. 

__ Pan Paderewski. 

w ..Tak, tak... | gaspaża toże... Ga- 
 spaża... | herbatą poczęstowali ino bez 
rumu... Zaprowadził mnie do nich do 
hotelu jeden starozakonnik. podobny 
do tego Herszka czy Mercka co to 
wczoraj był u mnie z Kurjerka na wy- 
wiadkę. 

„Pan Prezydent raczył już zetknąć 
się z naszymi sferami miarodawczymi, 
z reprezentantami naszego rządu? 

..A dlaczegoby nie? Bvłem już na 
Miodowej. Mam tu także takiego 
starozakonnego co mnie wodzi od An- 
nasza do Kaifasza. On se czeka w ku- 
rytarzu a ja bez ten czas robię te kon- 
federacjom sakramencką z waszymi. 


..Z kim pan prezydent konferował, 
jeżeli wolno wiedzieć? 


ale tak 


sznapa robi. 


s ESRa 


Pin-. 


| „Dlaczego byś pan siał w 
dzieć... To nie żaLen interes o go 
kę, żeby nie trza było pary z gęby 
puszczać. Naprzód  konferowałem z 
starozakonnikemi, bo mnie tam 'mój 
rajfurek zawiódł. Ano z Kempnerem 
już gadałem, ano z Diamandem, ano 


z Aszkenazem, z Liebermannem. 


«A w naszem ministerjum spraw 


zagranicznych? 


..Ano z tym biedaczyną, wymocz- 
kiem... z tym hrabią bledziutkim. Ręce 
se w portczynach trzymał, wykałaczką 
w zębach dłubał, coś ta pogwizdywał 
i słuchał nieboźe co ja trajluje, tylko 
cięgiem mnie prosił coby mu na ma- 
pie wskazować, gdzie moja republika 
i dziwował się że taka bolszaja. 

„.lstotnie bowiem bardzo pobobno 
szeroko nakreślone granice Republiki 
Poleszuckiej. 


«A dlaczegoby nie? A paneś chciał 
na wąsko? Zresztą powtarzam panu 
com wczoraj temu żydkowi z „Polskie- 
go Kurjerka* mówił: Zachodnie grani- 
ce mego mocarstwa to se określimy 
później po wojnie, a Wschodnie to co 
tu gadać, gałubczyk, kończą się na 
6 wiorst przed Moskwą i tyla... 

«A jak się zapowiada panie pre- 
zydencie, organizacja Poleszukji? 

«Swietnie brachu, wprost świetnie. 
Choć tam te hycle z Białoruskiej Re- 
publiki piszą o nas, że my bez butów 
i grażdanki nie znamy, to ja panu mó- 
wię, że łżą źuliki jak psy. Cały aparat 
państwowo-twórczy stoi jak slę patrzy 
a rozbudowa nasza idzie jak z płatka, 
byle jeszcze trochę więcej floty skąd 
kapło. Ale od czegoź jewreje, coby 
dali fasunek. 

.„.Czy stan urzędniczy wystarczy dla 
konstruowania maszyny państwowej? 

«No niechby ino nie wystarczył!... 
Znajdzie się. W każdym naszym mie- 
ście jest conajmniej 18 proc. ludności 
co umie czytać i pisać po rusku jak 
się patrzy, a w Kobryniu mamy nawet 
takie łazienki jak u was ten Fajans. 

„..Jak przedstawiają się ekonomi- 
czne warunki egzystencji nowej repu- 
bliki? 

„Świetnie brachu. Excellent Harosze... 
Możemy eksportować na prawo i lewo 
smołę, ryby, dziegieć i żydów ile tylko 
chcecie. Szczególnie tych ostatnich mo- 
żemy waszemu państwu odstępować 
sześć wagonów dziennie. Smoły dwa 
wagony. Byleście zgóry trochę gotówki 
zaforszusowali | ze dwadzieścia wiader 
spirytusu zaraz teraz to sojuz stanie 
i będziemy walczyć ramię przy ramie- 
niu. Właśnie w sprawie tego spirytusu 
mam dziś konferencje z ekscellencją 
Kutyłowskim... To hycel cwany mówię 
panu! to dyplomata kuty na cztery no- 
gi. Taki nigdy karku nie skręci. Po: 
wieszą go, to się jeszcze oberwie i stry- 
czek puści na pasek... Moglibyście go 
nam odstąpić na ministra ochrony spraw 
zagranicznych i od wewnętrznych cho- 
rób. F 
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ściwszy już 


ak stoi sprawa wojska | korpu 
c ego w Poleszukji? © 

..Robi się, robi... Dekret najmiło- 
mamy. A kiedy byłem 
w Berliuie to mi jeden taki Muller, ten 
co to jest od spraw zagranicznych Mul- 
lerem sam własnoręcznie mówił, że 
nam oficerów przyśle ile wlezie byle 
się republiką ogłosić i Puffersztad ro- 
bić. No więc Puffersztad się robi. No 
a o te zachodnie granice Poleszukji to 
się nie bójcie... Do wójta nie. pójdzie; 
my. Jakoś to będzie mówiący po wał 
szemu. Niczewos. Byleście z nami szta- 
mę trzymali i na złość Moskalom i An- 
gliczanom Poleszukję za puffer ogłosili. 
Tylo penu*powiem na koniec. co mi 
mówił sam Muller w Berlinie.. Mój 
żydek świadkiem co mnie tu obwozi: 


=" 


Dajcie sobie rady w Warszawie mówi. 
Muller. niech was tam uznają galan.-. 


tnym Puffersztadtem, niech to ogłoszą 
na złość tym panslawistom cholerom 
niech z wami sojusz zawrom, to juź 
sygit wszystko, mówi Muller. Przycho- 
dzi telegrama, że Warszawa Poleszukję 
uznaje suwerynem a mnie prezydentem 
suwerynji to forszus jest... No” a teraz, 
płacić kelner... U mnie już więcej nic 
do zreferowania. Do świdanja redaktor 
do świdanja, Salem Alejkurn. 

Tyłe słów prezydenta. 

Podziękowawszy w imieniu redakcji 
uścisnąłem dłoń Mendele Dewajtisa 
i złożywszy głęboki ukłon pożegnałem 
g 


stojnik wojskowy. Musiał być sztabo- 
wiec, gdyź miał baczkl a la Poniatow- 
ski a nos a la Aszkenazy. 


Z Poezji małopolskich, 


W jednem z pism |Iwowskich czy- 
tamy następujący wierszyk o argonau- 
tach galicyjskich: 


RE KINFY, 


Spotkał mnie Prob, poczciwy za połę 
mnie chwyta 

| wytrzeszczywszy oczy, dość naiwnie 
pyta: 

— Powiedz mi, skąd ten najazd dzisiaj 
na Warszawę, 

Kogo znam, każdy dzisiaj ma tam jakąś 
x sprawę. — 

— Rzecz prosta. Nowy okręt wjechał 
na głębiny, 

Za każdym zaś okrętem snują się 
rekiny. 


Płanetnik. 


o. 
Do bafu wchodził jakiś wysoki do- 
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kardynalski kapelusz 


W ostatnich czasach 
fałszywe pogłoski, że nie 
książę biskup krakowski ma otrzymać 
godność kardynalską i zasiąść w tym 
gronie, które mieści w sobie kardynała 
bohatera Merciera, ale jak jedni twier- 
dzą warszawski arcybiskup  Kakowski, 
a jak inni głoszą arcybiskup gnieźnień- 
ski Dalbo. 

Wobec tego, pozwolimy sobie co- 
"fnąć się nieco w niedaleką przeszłość 
i przypomnieć tu telegram arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego ks. dr. 
Dalbora do cesarza niemieckiego. 
Brzmiał następująco: 

„Wasza Cesarska i Królewska Mość 
raczy zezwolić, abym zarówno we włas- 
nym, jak i w imieniu djecezjan, nieu- 
gięcie wiernych WaszejCesar- 
skiej Mości, złożył podziękowanie 
najpoddańsze za wskrzeszenie niepo- 
dległego państwa Polskiego. Wznoszę 
modły do Boga, aby wielkoduszne 
postanowienie Waszej Cesarskiej Mości 
wyszło na korzyść Niemiec 
i nowego państwa, które, jak wierzę 
najmocniej, spełni misję historyczną 
i będzie osłoną dla kultury Zachodu 
i krzewicielem idei katolickiej na 


rozeszły się 
czcigodny 


Wschodzie”. 
Odpowiedź Cesarza Niemieckiego. 
„Wasza  Frcybiskupia  Dostojność 


w imieniu swojem i swych  djecezjan, 
z okazji ogłoszenia państwa Polskiego 
w dotychczasowych polskich obwodach 
Rosji, zapewniłeś mnie ponownie 
o nieugiętej wierności Połaków prus- 
kich dla ich władcy. Dziękuję serde- 
cznie za tę manifestację. Będzie Mi 
ona w tej chwili historycznej rękojmią, 
że powzięte postanowienie wyjdzie na 
korzyść Rzeszy niemieckiej, nowego 
państwa i będzie trwałem zapewnieniem 
kultury europejskiej”. 


Memento! 
my 


W ostatnich dniach Października 
r. 1919 urzędowy warszawski organ 
P. P. S. „Robotnik” zamieścił na miej- 
scu naczelnem nastepujące zawiado- 
mienie: 

„Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S. zgodnie z uchwałą Rady Na- 
czelnej, postanawia bezwzględnie po- 
przeć strajk robotników rolnych, nie 
cofając sie przed proklamowaniem w 
danej chwili strajku powszechnego”. 


Arminius Diamand 
z r. 1918. 


Jak dzisiejszy mąż zaufania sir Lo- 
velaca Skrzyńskiego akurat rok temu 
nie wierzył jeszcze w możliwość niepo- 
dległego państwa polskiego tego dowód 


mamy w pismach więdeńskich z przed 
roku. 


Neues Wieuer Tageblatt z dnia 
17 Listopada podaje krótki interview 
z posłem lwowskim p. t.  „Anarchja 
w Polsce”. Dr. Diamand przedstawił 


stosunki w całej Galicji tak zachodniej 
jak wschodniej, jako niezwykle zawikła- 
ne i chaotyczne. Lwów z powodu za- 
machu jen. Boehm-Ermollego wspólnie 
z arcyks. Wilhelmem dostał się w ręce 
ukraińców. Frcyksiążę ten chciał sta- 
nąć, na czele państwa ukraińskiego. 
Zdaniem posła Diamanda,cała Polska 
stoi przed bałkanizacją. 


Polszewicki kwiatuszek. 


, Oficjalny organ wojska polskiego tj. 
„Żołnierza Polskiego” redaguje izraelita 
Emil Breiter z Galicji. Innego nie moż- 
na było odnaleść. Zaden Królewiak 
i żaden Wielkopołanin oraz żaden 
chrzescijanin temu trudnemu zadaniu 
sprostłaćby nie mogli. Bez galicjandera 
nawet taka placówka się nie obejdzie. 
Redagowanie żolnierskiego pisma za- 
biera p, Breiterowi oczywiście wiele 
czasu, gdy się zważy że p.Breiter, acz- 
kolwiek chodzi w kostjumie oficera 
polskiego z zawodu jest literatem, 
recenzentem teatralnym ns i trzeba 
to przyznać (aczkolwiek z lekkiem 
zgrzytnięciem zebów) recenzentem 
teatralnym pierwszej klasy dziś i naj- 
poważniej swój zawód biorącym naj- 
lepszym, najgłębszym najwykształcenio- 
nym. Suum cuique. Professja atoli 
literacka zabiera p. Breiterowi wiele 
czasu. Stąd też pewne przeoczenia czy 
niedopatrzenia w redagowaniu pisma 
najmiłościwiej mu powierzonego.Takiem 
przeoczeniu tylko przypisać też może- 
my pomieszczenie pewnej notatki w 
59-tym numerze „Żołnierza Polskiego” 
z 18 Pażdziernika 1919 r. Notatka ta 
brzmi następująco: 


„Bunt w wojsku czeskim. „Trybuna” 
podaje szczegóły o .buntach czeskich 
żołnierzy w Żelaznej Rudzie i Bystrzycy. 
Tamtejsze garnizony czeskie zbunto- 
wawszy się, wyrzuciły swoich komen- 
dantów, dokonały wyboru nowych 
oficerów i wysłały do rządu w Pradze 
ultimatum, domagające się dyktatury 
Massaryka, socjalizacji wszystkichzfabryk 
i reform agrarnych“. 


Poco się to umieszcza? Czy to ape- 
tytne? Czy to zachęta? Że nawet w 
Czechach? Ze, aby przeprowadzić refor- 
mę agrarną, trzeba aby wojsko wyrzu- 
ciło swoich komendantów? Przecież 
„Żołnierza polskiego” czytają żołnierze 
chłopi. Więc poco to umieszczać? | w 
dodatku blage od a do zet? 


—o— 
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Jak pisał o Polsce czysto - ży- 
dowski organ angielski „Daily 
News” w m. 24 Maja r. b. 


(z którego to „Daily News” korespon-- 


dentem paryskim uważał za wzkazane 
rozmawiać p. Paderewski za pobytem 
swoim ostatnim w Paryżu). 


„Warunki pokoju wersalskiego wy- 


pada raczej nazwać francuskim  rozej- 
mem, a nie pokojem amerykańskim, 
Członkowie delegacji amerykańskie 


mieli się wyrazić, iż układ ten oznacza 
nie pokój, lecz wojnę. Nie trzeba cze- 
kać na żniwo smoczych zębów, które 
posiano. 

Najcięższe zamieszki zaczęły się już 
z Polską. Niema bardziej złowieszcze- 
go zarządzenia w warunkach  pokojo- 
wych, od tego, który wydaje Prusy Za- 
chodnie nowej Rzeczypospolitej. Jestto 
zuchwała (unblushing) aneksja, której 
następstwem będzie zupełne okrążenie 
polityczne Niemiec. Polacy rychło oka 
zali swą wdzięczność. Dwa miesiące 
temu błagali o pomoc przeciw  bolsze- 
wikom rosyjskim i przeciw Ukraińcom. 
Spiesznie (!) wysłano gen. Hallera 
z wojskiem polskiem, a komisja enten- 
ty zaaranżowała ku wielkiemu zadowo- 
leniu polaków zawieszenie broni mie- 
dzy Polakami a Uksaińcami pod Lwo- 
wem. Teraz stan rzeczy się zmienił. 
Gen. Haller przybył. Obawa przed 
bolszewikami poszła w niepamięć. Precz 
odrzucono zobowiązania p. Paderewskie- 
go, zaciągnięto wobec Rady paryskiej, 
że nie będzie ataków podczas obrad 
kon,erencji w sprawie ustalenia wschod- 
niej granicy Polski, a Polacy krzątają 
się około wojny z Ukraińcami. Czy da 
się pomyśleć, żeby sztuczne państwo, 
wskrzeszone jednem pociągnięciem 
pióra, któremu brak wszelkiego wyro- 
bienia i powściągłiwości, jakie może 
dać wytrawna polityka. dowolnie było 
obdarzone władzą nad obcym narodem 
(I) jak w Prusach Zachodnich bez zło- 
wrogich skutków. Taka krzywda nie 
może istnieć i nie powinna. Jeśli bę- 
dzie trzeba, owocem jej będzie nie- 
chybnie wojna. To poświęcanie zasad 
sprawiedliwości na rzecz rozwoju poli- 
tycznego i granic strategicznych jest 
symptomatyczne dla ducha, owiewają- 
cęgo warunki pokojowe. Duch ten nie 
godzi się z pokojem — najwyżej dać 
może rozejm, a rozejm ten będzie krótki. 


Dilieleutonojska dyplomacja 


Jeszcze nie przebrzmiały echa uro- 
czystości krakowskich przygotowanych 
przez poufne konferencje dr. Bobrzyń- 
skiego z hr. Skrzyńskim. a już dzien- 
niki przepełnione są wiadomościami o 
nowych nominacjach i dalszej akcji 
mitteleuropejskiego obozu. W czasach, 
kiedy współpracownikami „Gazette des 
Ardennes” i aktywistami flandryjskimi 
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dekoruje się latarnie w Paryżu i Gan- 
dawie, dla naszych bohaterów „rozbu- 
dowy” nadchodzą piękne dni Aranjue- 
zu. Przedewszystkiem w wypróbowa- 
nych dłoniach pp. Skąpskich, Knojlów, 
Ziabickich, Targowskich et consortes 
ROC ster naszej polityki na Wscho- 
zie. 

Dla charakterystyki posła do Deni- 
kina przytoczyć warto kilka złotych 
myśli z jego „Dziennika Petrogradzkie- 
go” w okresie już po poko- 
ju brzeskim. Czytaliśmy tam po- 
no ubolewania, iż „zaślepiona krwią... 
nie rozumie koalicja.. że zadławienie 
Niemiec byłoby zgubne dla całej cy- 
wilizacji”, iż są „zdra;cy” usiłujący „kup- 
czyć krwią żołnierza polskiego dla 
obcej sprawy”, gdy przecież widocznem 
się stało, że „przyszła kreska na Ma- 
tyska” t. j. na narody sprzymierzone. 
Polska „w perspektywie dziejowej... 
żyć i rozwijać slę może tylko w są- 
siedzkiej zgodzie z przyrodzonemi 
Niemcami”, a więc „cześć Steczkowskie- 
mu za męzką odpowiedź na Deklarację 
Wersalską”, za dążenie „do spełnienia 
historycznych zadań Polski na Wscho- 
dzie w ścisłym porozumieniu z mocar- 
stwami centralnemi, bo o to wołają z za 
mogiły największych ojców naszych 
duchy!” 

P. Ziabicki, helsingforski apostoł 
dualizmu polsko-pruskiego i przedsta- 
wiciel „des Regentschaftrates" na kraj 
tysiąca jezior, referować ma stosunki 
nasze z Łotwą i Estonją i obejmie, jak 
pisma donoszą, kierownictwo departa- 
mentu spraw Wschodnich M. S. Z. 
P. Knoll, przybysz aus Peterburg, ry- 
cerz okrągłego stołu p. Lednickiego, 
naczelnik wydziaiu w aktywistycznym 
klubie przy ul. Miodowej, odbył wy- 
cieczkę do Kamieńca i tam w asyście 
przedstawicieli „Centrali Demokratycz- 
nej” konferował z Ukraińcami. P. Tar- 
gowski, małoletni ziemianin, członek 
i b. Rady Stanu wyjeżdża do Omska, 
realizuje swe marzenia globetrotterskie, 
a p. Tytus Filipowicz „Japończyk” ma 
otrzymać nominację na przedstawiciela 
Republiki w Tyflisie. Wreszcie nieja- 
sny jest charakter wycieczki „generała” 
Babiańskiego do Kowna. 

„Gazeta Polska” zamieściła inter- 
view z tym, wybitnym, jak zapewnia, 
przedstawicielem polskiego społeczeń- 
stwa, który był jednym z najwybitniej- 
szych popularyzatorów idei Naumanna, 
a równocześnie to cierpiące na uwiąd 
młodzieńczy pismo domaga się sądu 
nad b. współpracownikami „Gadziny”... 

Nieszczęsne ziemie wschodnie od- 
dano ostatecznie na pastwę pp. Osmo- 
łowskiego i majora von Zbrowskiego, 


a świeżo nominację na szefa Wydziału. 


przemysłu i handlu otrzymał p. Leon 
Wasserberger, wiedeński geszefciarz 
naftowy, b. radca „ambasady” p. Led- 
nickiego w Moskwie. Najbliższem za- 
daniem naszem, w myśl polityki tych 
statesman'ów, jest organizacja sprzy- 
mierzonej armji białoruskiej. W kan- 
celarji tragicznie zmarłego ś. p. Świa- 


topełk - Zawadzkiego gospodaruje p. 
Śmiarowski, a prokuratorja i Sąd Naj- 
wyższy są w rękach pp. Supińskiego, 
Kutyłowskiego i Bukowieckiego. Rów- 
nocześnie nasz konserwatyzm warszaw- 
ski, zda się, definitywnie i łekkomyśl- 
nie porzuca szlak, wytknięty przez 
przywódców realistów z Ś. p. Z. Wielo- 
polskim i Erazmem Piltzem na czele. 
Pierwsze skrzypce gra tam pono ks. 
Janusz Radziwiłł, in spe ambasador 
w Berlinie, a „Dziennik Powszechny” 
cytuje in extenso oracje p. Halbana. 
Dobrze nie jest... (x) 


„Dlicerowie w misji na Syherje” 


Z misją Pana Targowskiego, która 
ma wyjechać na Daleki wschód do 
rządu Kołczaka, jedzie aż siedmiu, a 
może i więcej oficerów, przydzielonych 
do tej misji, na czele z jenerałem Ba- 
ranowskiin. Nie będę wchodził w szcze- 
góły i krytykę na ile ci oficerowie na- 
dają się do tak poważnej misji. O tem 
powinni wiedzieć ci, którzy ich wy- 
bierali. Zaznaczę tylko, że są to oficero- 
wie z kraju, którzy zupełnie nie znają 
się na stosunkach, jakie się tam ułoży- 
ły na miejscu pomiędzy rządem Kołcza- 
ka i Polskiem dowództwem znajdują- 
cych się tam wojsk. W polskiem wojs- 
ku na Syberji jest przeszło 800 oficerów 
polaków, są to przeważnie oficerowie 
byłej niemieckiej i austryjackiej armji. 
którzy będąc na Syberji w niewoli, po 
rewolucji, jako Polacy, przeszli do two- 
rzącego się wojska Polskiego; oprócz 
tych są tam również oficerowie z leg- 
jonów Polskich i z byłej rosyjskiej ar- 
mji, którym udało się w 1918 roku przed- 
rzeć przez bojowe bolszewickie linje j 
dotrzeć na Syberję do Polskiego wojs- 
ka. Wśród oficerów znajdujących się 
tam od paru lat w Polskiem wojsku i 
znających dobrze stosunki, które się 
tam juź ułożyły, jest nie mała ilość ta- 
kich oficerów, którzy już wykazali tam 
swoją energję, swoją wiedzę, swoje zdol- 
ności i swój patrjotyzm; nazwiska tych 
oficerów juź były podawane nie raz w 
naszych dziennikach. Mając na miejscu 
takich oficerów — czyż nie byłoby le- 
piej i z większą korzyścia dla całej 
sprawy i dla skarbu polskiego — wy- 
brać tam potrzebną ilość oficerów i z 
nich utworzyć tą wojskową misję, która 
ma zająć się sprawami wojska Polskie- 
go na Syberji, czy to samodzielnie, 
czy pod ogólnem kierownictwem misji 
„dyplomaty” Targowskiego; przy takim 
załatwieniu tej sprawy nie tylko osz- 
czędzamy siedmiu, czy więcej,oficerów, 
których nam tu jest wielki brak - lecz 
oszczędzamy jeszcze grosz Polskiego 
skarbu; taki wyjazd, nawet tylko 
siedmiu oticerów — będzie kosztować, 
przy dzisiejszym kursie naszej marki, 
najmniej 200 tysięcy marek, ata 
suma— ni mniej ni więcej, wystarczy na 
ekwipunekzimowy dla 200żoł- 
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nierzy. A może prezes misji pan Tar- 
gowski, idąc w ślady prezesa misji do 
generała Denikina p. Skąpskiego (któ- 
ry ubrał na koszt skarbu polskiego 
członków swojej misji, widocznie dla 
większej pompy i powagi, w uniformy 
wojskowe) nie chce być gorszym, i za- 
decydował dla tych samych widocznie 
powodów, zabrać z sobą pół sekcji ofi- 
cerów polskich, tembardziej, że do ta- 
kich wycieczek na koszt skarbu Pols- 
kiego, niestety, u nas są całe zastępy 
amatorów, dopraszających się z pomo- 
cą uroczych ciotek i kuzynek o moż- 
ność przejaźdźki... 

Załatwienie sprawy w taki sposób 
gdzie widoczna jest szkoda, a nie ko- 
rzyść dla Polski daje dużo do myślenia 
tem bardziej, że krążą pogłoski że star- 
si oficerowie, tej niby misji wojskowej, 
jadą poprostu po swoje rodziny do Sy- 
berji, które tam pozostają jeszcze z cza- 
sów przedwojennych, a młodsi —wdarli 
się podobno do misji w roli adjutan- 
tów, sekretarzów, referentów — poto 
tylko aby odbyć przyjemną podróż na 
około świata, przez Amerykę i Japonię, 
na koszt skarbu polskiego. 

Jeżeli to rzeczywiście tak jest to 
cóż możemy spodziewać się po tej 
misji dopełnionej widocznie bubkami? 
Co eni będą tem robili przewidzieć 
nie trudno; starsi oficerowie zajmą się 
sprawami swych rodzin, których nie 
widzieli przeszło 5 lat i zaczną rozmyś- 
lać o wywiezieniu swych rodzin do kra- 
ju— może znowu z jaką misją, młod- 
si pozostawieni sobie, nie znając sto- 
sunków, będą przesiadywać w  kawiar- 
niach, spacerować po ulicach, świecąc 
błyszczącymi szlifami, rozbijając się po 
kabaretach i szynkach, trwoniąc pie- 
niądz z pustej polskiej szkatuły, a ktoś, 
moze jeben z całej tej grupy wojsko- 
wej, będzie pracować, przy pomocy jed- 
nakowoż tych oficerów, którzy już tam 
na miejscu pracują od paru lat są obe- 
znaniztemi stosunkami, jakie się tam 
już ułożyły. Czyżby nie lepiej było by 
posłać tego jednego, a resztę oficerów 
użyć dla potrzeb walczącej armji, a za 
oszczędzone *pfźniądze sporządzić ciep- 
łe ubranie obdartym żołnierzom na 
froncie? Panowie członkowie, nie tyłko 
tej misji, lecz wszystkich innych, które 
wędrują teraz wimieniu Polski niemal 
po całym świecie w różnych kierunkach 
na koszt skarbu polskiego, jak się 
Wam zdaje—czy mam słuszność? s 

B. W. 


Prawdziwy Talmudysta 


Policja krakowska aresztowała swie- 
żo na kolejowym dworcu w Krakowie 
Chaima Scharfa, 17 lat liczącego, zamie- 
szkałego w Lipniku, przy którym znałe- 
ziono 307 arkuszy fałszywych stempli 
czeskich. Scharfa oddano w ręce policji‘ 
która stwieldziła, że jest on kandyda- 
tem na uczonego w talmudzie. 
Co zaś do pochodzenia fałszywym 
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stempli., tłómaczy się Scharf, otrzymał 
je od jakiegoś nieznajomego izraeiity 
do „tymczasowego przechowania.” Ó- 
czywiście, stereotypowy ów „nieznajo- 
my” po „swoje” stemple się nie zgło- 
sił i Scharf będzie musiał sam ponieść 
konsekwęcje takiej  nieprzezorności 
owego nieznajomego, tak niebezpieczne 
objekta złożył w ręce niedoświadczonego 
talmudysty. 


Loewenherc - 
Bernstein 


Dzienniki doniosły, iż p. Loewen- 
herz, członek delegacji wschodnio-gali- 
cyjskiej, udał się do stolicy Albionu, 
by konferować na Downing - Street 
ze swym „znajomym”, p. Namierem, 
sekretarzem p. Lloyd Georgea. P. Na- 
mier (Bernstein) jest coreligionaire'm 
p. Loewenherza i pochodzi również 
z Galilei, gdzie rodzice jego należą do 
sfery ziemiańskiej. Wszyscy rodacy, 
którzy byli w czasie wojny w Rosji lub 
na Zachodzie, słyszeli wiele o padal- 
czych intrygach p, MNamiera. W lecie 
1916 roku kiedy w Rosji ster rządu 
dzierżyli: Sturmer, Protopopow, Raspu- 
tin i Alicja i chodziło o torowanie dróg 
pokojowi odrębnemu, trzeba było też 
stworzyć pozory, iż opinja i kraju i emi- 
grzcji z Dmowskim na czele stanęła na 
stanowisku rozwiązania sprawy polskiej 
przez mocarstwa centralne. Wtedy to 
ukazał się odpowiedni komunikat rosyj- 
skiego ministerjum spraw wewnętrznych 
rozesłany do wszystkich urzędów, szta- 
bów armji, redakcji pism i przedstawi- 
ciełstw zagranicą, — i jednocześnie 
p. Namier - Bernstein złożył bezczeinie 
kłamliwy memorjał w Foreing Office. 


Teraz mąż ten poprzeć ma sprawę 
przyznania Galicji Wschodniej Polsce. 
„Uwidim*. 
(x) 
«w 
Przed nowymi wyborami do 


parlamentu rumuńskiego... 


„Isbunda”, organ partji socjalistycz- 
nej w Rumunji pisze: „Wobec tego, że 
prawie wszystkie nasze komitety są 
zamknięte, agitatorzy więzieni i roz- 
strzeliwani, propaganda na wsi została 
nam urzędownie zabroniona, agitacja 
za pośrednictwem druku uniemożliwio- 
na przez odmówienie papieru i propa- 
ganda naszego programu zupełnie w ten 
sposób uniemożliwiona, wybory nad- 
chodzące będą komedją, w której nie 
możemy brać udziału”. 


Migawki republikańskie. 


Dn. 12 z. m. odbył się w Kutnie 
zjazd delegatów służby folwarcznej, 
pod przewodnictwem komunisty 
Werdy, który nakazując rozpoczęcie 
strąjku od d. 16 z. m., upewniał zebra- 
nych, że strajk nakazany jest przez 
rząd i Sejm, oraz że wszyscy ci, którzy 
nie będą strajkowali, zostaną zapisani 
do specjalnej księgi i nigdy nie otrzy- 
mają ziemi. To też w jednym z fol- 
warków służba  przeświadczona, że 
strajk nakazany jest rzeczywiście przez 
Sejm, zamierzała zwrócić sie z proć- 
bądo Sejmuoodłożeniestraj- 
ku na póżniej, po wykopaniu kar- 
tofli i ukończeniu zasiewów. 

—Q— 

W jednem z pism Warsz. opowiada 
przygodny współpracownik co nastę- 
puje: będąc temi dniami w Pruszko- 
wie, zauważyłam kilkanaście wagonów 
węgla stojących na stacji. Zaciekawio- 
ny tem nagromadzeniem cennego dzi- 
siaj materjału, zapytałem, co to ma 
znaczyć? Odpowiedziano mi, że jest 
to węgiel dla państwowego zakładu 
obłąkanych w Tworkach, niewyładowa- 
ny z powodu braku środków prze- 
wozowych. Na dalsze pytania dowie- 
działem się że wprawdzie ministerstwo 
zdrowia przyrzekło dostarczyć samocho- 
du ciężarowego, jednakże do tej pory 
organy wykonawcze nie zajęły się tą 
sprawa, aczkolwiek zaopatrzenie Two- 
rek w węgiel jest pilne, a z drugiej 
strony zwłoka pociąga za sobą duże 
wydatki na wynajmowanie koni, pilno- 
wanie węgła na dworcu, oraz powodu- 
je przytrzymywanie wagonów, tak po- 
trzebnych do ruchu przewozowego, 
w szczególności do transportu wę- 
gla. 

—Q— 


O marnotrawstwie w Centralnym 
Komitecie walki z tyfusem słyszymy 
od dłuższego czasu rzeczy wprost 
fantastyczne. Mówią, że lekarze powia- 
towi przerażeni są wysokością wydat- 
ków, do których są zmuszani. Wybie- 
lenie jednej chaty włościańskiej kosztu- 
je do tysiąca marek, a na jak długo 


starczy czystości w ten sposób uzy- 
skanej? 
le rekord osiągnięty został na 


innem polu. Każdy lekarz powiatowy 
w Polsce ma dla skuteczniejszego 
zwalczania epidemiji, której w tej chwi- 
li niema, otrzymać samochód. Ponie- 
waż jednak zwlekano z zaangażowa- 
niem kilkuset szoferów; więc lekarze 
mają sami prowadzić wozy (po naszych 
drogach!) W tym celu urządzono 
w Warszawie pięciodniowy (!) kurs 
kształcenia lakarzy na szoferów i ścią- 
gnięto ich z najdalszych Kresów Rzecz- 
pospolitej do stolicy. Koszt co naj- 
mniej ćwierć miljona marek. Należy 
się obawiać, że po tak gruntownem 
wykształceniu szoferskiem, na prowin- 
cji będzie znacznie więcej ofiar przeje- 
chania, niż chorych na tyfus. 
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Konsum t. j. Kooperatywa urzędni- 
cza w Skolem w Galicji, zamówiła to- 
wary dla siebie, po które wysłała swe- 
go delegata. Na stacji kolejowej 
w Stryju urzędnik ruchu zatrzymał 
wagon i mimo próśb prowadzącego 
transport urzędnika, nie chciał przy- 
czepić wagonu do pociągu. Nareszcie 
zażądał za tę przysługę 200 koron, 
które też otrzymał, poczem dopiero 
transport poszedł dalej w drogę. To- 
samo powtórzyło się na stacji w Cho- 
dorowie, gdzie również naczelnik stacji 


w tensam sposób postąpił, zn. pobrał 
200 koron. 
—0— 
Jak zaś nasz lud kmiecy, królew- 


ski Piastowy lekceważy swoich  włas- 
nych posłów ludowych, za przykład 
może posłużyć powiat rzeszowski w Ga- 
licji. Powiat ten obejmuje 60.000 he- 
ktarów roli, w czem olbrzymia więk- 
szość bo 50.500 ha należy do włościan 
czyli 84 procent, zaś tylko 9400 ha 
czyli 16 procent do obszarów dwor- 
skich. 

Tymczasem na tysiąc cetnarów 
zboża, które do końca września wyku- 
pił „Gospodarz” jako komisjoner zbo- 
żowy, dostarczyły wsie zaiedwie 8, sło- 
wnie ośm cetnarów metrycznych czyli 
niecały 1 procent. Całą nadwyżkę po- 
wieźli nasi kmiotkowie potajemnie do 
żydowskich kupców, skazując w ten 
sposób ubogą ludność wiejską, nau- 
czycielstwo i całą ludność miejską na 
straszny głód i żydowską niewolę. 

—Q— 

Referentem do walki z lichwą w 
Wieluniu został zamianowany człowiek, 
który w rządzie gubernjalnym dawniej- 
szym został skazany przez rząd rosyj- 
ski na więzienie za łapownictwo i za 
czasów okupacyjnych również siedział 
za łapownictwo. 


—Q 


Na roboty na forcie Śliwickim pod 
Warszawą wydano w sumie około 10 
miljonów marek. Ten nieprodukcyjny 
wydatek miljonowy budzi przyjemne 
wspomnienia jedynie w rzeszach b. słu- 
żących, posługaczek, kucharek, które * 
na tych robotach szwędały się z kąta 
w kąt, nic nie robiąc, a później otrzy- 
mywały zapomogi. Obecnie mnóstwo 
zbałamuconych zapomogami bez kon- 
troli robotników i robotnic oblega miej- 
sca robót, nie mając zamiaru oczywiś- 
cie pracować, lecz dowiedzieć się, kie- 
dy będą wypłacone dalsze zapomogi. 

Obecnie roboty przy forcie Śliwic- 
kim raz na zawsze przerwano. 

—0— 


Inspektorem policji okręgu kielec- 
kiego jest niejaki p. Barwicz. Pan ten, 
b. rotmistrz żandarmerji austrjackiej 
pow. Jędrzejowskiego za czasów oku- 
pacji, głośny był z okrucieństw popeł- 
nianych przez swoje organy wykonaw- 
cze nawet nad ludźmi spokojnymi. 
Zandarmerja pod jego komendą była 
nieubłagana w ściąganiu kontyngensu, 
przyczem bito chłopów kolbami, kłuto 


bagnetami, lano wodę do butów i sta- 
wiano po dwie godziny na mrozie. 

Wszystkie fakty te mogą być stwier- 
dzone przez świadków o laniu wody do 
butów przez żandarma Kamysza z Na- 
głowic może świadczyć p. Bogusław 
Kozłowski, obywatel ziemski z Deszna, 
o przebiciu chłopa z Sudole—p. Piotr 
Sobczyk z Piasków, pod Jędrzejowem. 

Najbezwzględniej postępowała c.ik. 
żandarmerja z legjonistami i peowia- 
kami. 

—— 

Dlaczego sól taka droga i dlaczego 
soli gdzieniegdzie wogóle niema, otem 
dowiadujemy się z organu Ludowców, 
z „Piasta” z 

„Ale przedewszystkiem powodem 
braku soli jest to, że robotnicy w Wie- 
liczce nie wydobywaja soli w tej ilości, 
w jakiejby ją wydobywać powinni 
i w jakiej ją wydobywali za czasów 
austrjackich. To jest chyba robota so- 
cjalistów, którzy ustanowili kontrole- 
rów nad górnikami, kontrolujących, by 
robotnicy nie pracowali tyle, ile mogą, 


tylko zbywali robotę, ale brali pięć 
i więcej razy większe pensje, niż 
przedtem“. 

. EOR 

Ze czasem wielki dygnitarz może 


potknąć si; o... taczki, tego dowodzi 
dymisja b. chefa sekcji dróg wodnych 
p. Majewskiego. Ministerium pracy 
i ochrony bezrobotnych jeszcze za 
czasów fatalnej pamięci p. Próchnika 
potrzebowkło taczek. Wzięto je oczy- 
wiście od... żydów... Niestety jednak te 
taczki były zrobione z desek z rozebra- 
nych paczek i skrzynek, desek sosno- 
wych i cienkich, które zbite na taczki, 
wkrótce rozlatywały się. Koszt ich wy- 
nosi 80 marek. Kupowała jeużydów 
kooperatywa „Pomoc”. Nieodpowiedni 
ludzie na stanowiskach na robotach 
publicznych zakwalifikowali je do przy- 
jęcia, jako towar „solidny”, niezakwali- 
fikowali jednak taczek z drzewa buko- 
wego, taczek trwałych, które chciała 
dostarczyć pewna poważna polska firma 
drzewna po 37 mk, 15 fen. za 
sztukę. Kontrola państwowa, która 
wykonywa rewizję, nie wgląda wcale 
w treść umów, interesuje ją głównie 
autentyczność kwitów i rachunków. 
Tymczasem treść umów jest dziedziną 
daleko bardziej interesującą w zakresie 
ciekawych odkryć. 
—Q— 

Władze kolejowe w Tarnowie w 
Galicji załatwiają jak stwierdzono pa- 
skarzom wywóz skór na pasek do 
Lwowa. Dnia 8 pażdziernika zaszedł 
tam fakt, że kupcy Iwowscy naładowali 
sobie dwie fury skór i gotowego obu- 
wia (150 kg.) i znałeźli tutaj pomimo 
braku odpowiednich dokumentów 
zupełną protekcję, aby towar wysłać 
do Lwowa, chociaż skóra była ze sekcji 
skórniczej wydana na powiat tarnowski. 
Jeżeli do tego doda się i to, że miała 
tu w swoim czasie miejsce kradzież, 
10.000 kg. skóry w magazy- 
nach wojskowych, dotychczas 
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„niewyjaśnioną” i że o zatrzymanie tej 
przesyłki interweniował zastępca starosty 
p. Porębalski i wiceburmistrz miasta, a 
pomimo tego paskarze oczywiście żydzi 
postawili na swojem skórę zapakowali 
na kolei i wywieźli, ta mamy, jak na 
dłoni stosuneczki tarnowskie. 
—Q— 

Rząd republikański nie uczynił tego, 
co do niego należy, by uchronić kraj 
od klęski opałowej. W Zagłębiu 
Dąbrowskiem jest nadmiar węgła. W 
kopalni Aleksandra jest obecnie 120 tys. 
ton węgla, który dziś już się pali. 

W kopalniach Renarda trzeba wzno- 
sić budynki dla zgbezpieczenia węgla. 
Ogółem w Zagłębiu jest około 100 tys. 
ton węgła. Przyczyną tego nagromadze- 
nia jest brak wagonów. Podobno 4 tys, 
wagonów gdzieś utknęło na wschodzie. 
Nasza biurokracja twierdzi, że nie można 
pozwolić na sprowadzanie węgła samo- 
chodami, bo koleje mają kontrolę tylko 
do przewożenia węgla koleją. Masza 
biurokracja zapatrzyła się widocznie na 
biurokrację austryjacką. 

Panuje przytem w Zagłębiu przy wy- 
dobywaniu węgla istny system rabunko- 
wy traci się 50 proc. węgla, a robotnicy 
muszą pracować często wśród wydoby- 
wających się gazów. 

—0— 

Główny urząd żywnościowy poznań- 
ski zawiadomił rząd w Warszawie, że 
Republika fortepiańska nie odsyła poz- 
nańskiej dyrekcji kolejowej wypożycza- 
nych wagonów oraz wagonów z tran- 
sportami ziemniaków. Ilość zatrzymanych 
wagonów wynosi 1300 zamkniętych 
i 700 otwartych. Do Poznania zjechali 
się delegaci różnych stowarzyszeń 
robotniczych z Zagłębia Śląskiego, 
Dąbrowskiego Małopolski po zakup 
żywności. Z braku wagonów produktów 
tych nie można dostarczyć, z tego, 
powodu śród delegatów panuje mocne 
wzburzenie. 

—Q—= 


W powiecie bielskim straszna nędza 
aprowizacyjna niema mąkiani ziemnia- 
ków od miesiąca. Grożą rozruchy głodo- 
we. Robotnicy w Białej i Bielsku odru- 
chowo grożą w tych dniach strajkiem 
generalnym. Pomoc natychmiastowa 
konieczna, w przeciwnym razie mogą 
nastąpić nieobliczalne skutki. 


Dytyramby Jublak 
Ehrenherga 


(Kurjer Poranny z 21. Lutego 1913 r. 
„Nowe Ateny“) 

Kiedy MArystofanes Ateńczyk, naj- 
zjadliwszy, najcholeryczniejszy, naj- 
dowcipniejszy człowiek jakiego wydała 
staroateńska kultura, biorąc namiętny 
udział we wszystkich sprawach publicz- 
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nych swojej epoki i swojego kraju, 
komedjami swemi jak piorunami rzucał 
w swoich współobywateli, drwił z uświę- 
conych komunałów, ośmieszał modną 
głupotę, znęcał się nad  politycznemi 
stronnictwami i filozoficznemi sektami, 
kopał demagogów, opluwał sofistów, 
pastwił się nad niepraktyczną  frazeso- 
manją ideologów, i pisał nie dla rozryw- 
ki i zabawienia widzów, dlę dla szarpa- 
nia w trzewiach ateńczykom i dla zre- 
wolucjonizowania ich moralnych i poli- 
tycznych pojęć — Kleon-garbarz, który 
po Peryklesie stał się bożyszczem Aten, 
obrażony do żywego w swojem  „pa- 
trjotycznem poczuciu”  zuchwałością 
arystokratycznego komedjopisarza i 
brakiem szacunku dla tego wszystkiego, 
co on, Kleon i jemu podobni uważali 
za nietykalne „ideały ojczyzny“, — wy- 
toczył FArystofanesowi proces, kwestjo- 
nując jego prawo przynależności do 
ateńskiego społeczeństwa. Stawiał go, 
jednem słowem, „po za nawiasem na- 
rodu”. 

Mutatis mutandis Adolf Nowaczyń- 
ski jest Hrystofanesem dzisiejszej Polski. 
Nigdy jeszcze nie stał tak blisko swego 
wzoru, jak w „Nowych Atenach”. Już 
nie przez nawiązywane artystycznie z 
dzisiejszą chwilą obrazy przeszłości, ale 
przez aktualne karykatury miasta, które 
się uważa za gniazdo i świątynię 
wszystkiego, co jest polskiem, rzucił 
swoim współczesnym na głowy potężne 
zwierciadło, które miało odbić ich rysy 
i rozkrwawić ich głowy. Mało dbał 
przytem o ich uciechę i rozrywkę: użył 
raczej śmiechu i dowcipu za przynęty 
dla ściągnięcia ludzi do teatru, aby 
tam rozedrzeć przed nimi zasłonę i kazać 
im patrzeć w szkła wypukłe, dla przyj- 
rzenia się spustoszeniom, jakie w nich 
poczyniła rdza ich czczości, głupotę, 
błazeństwa. Pokazał / warszawianom 
w perspektywie swojej potwornej pano- 
ramy oddalony cokolwiek Kraków. 
lleżby miał do pokazania, gdyby mógł 
dać w tem samem okrutnie bezwzględ- 
nem przecięciu i Warszawę. Gdyby 
stwarzał karykaturę Warszawy, możeby 
nie mógł jej dokqótzyć, bo śmiech i 
szyderstwo krzepłoby mu pod piórem 
pod wpływem żalu i oburzenia nietylko 
przeciw swoim'skierowanego. Ale swoim! 
jakieżby trzeba było zatargać wnetrzności 
Przeczytajcie to, co Konopnicka pisała 
o Warszawie z przed lat kiłkunastu, a 
przekonacie się, że tak wzgardliwie nie- 
nawidzieć można tylko to, co się umi- 
łowało nad życie. A przecież to była 
dusza bardzo miłosna i bardzo łagodna... 

Nowaczyński dygocze z .gniewu i 
wzgardy pisząc o dzisiejszym Krakowie; 
O cieplarni kąkołów i maków przezna- 
czónych do zachwaszczenia pszenicy 
polskiej, o truście blagierów, pozerów, 
filutów, żebraków i fantastów, o świątyni 
wzajemnej adoracji genjuszów samoza- 
tracenia się, o hodowli miłości ojczyzny 
archeologicznej, pustej,nierealnej, poma- 
lowanej na wstrętny pokost czarnożół- 
tej desperacji, niezdarności, apatji, bier- 
ności i gnuśności. 
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To co Wyspiański uczynił w swoich 
dytyrambach i allegorjach, Nowaczyń- 
ski tłomaczy na brutalną zrozumiałą 
prozę: potrząsa łańcuchami tradycji, 
przykuwającemi omdlałe społeczeństwo 
do rozsypujących się trumien. Jest apo- 
stołem amerykanizacji ducha ` polskie- 
go: kiedy w akcie trzecim marnej ka- 
rykaturze galicyjskiego Pollaczka każe 
klękać w przerażeniu i vy pokorze przed 
przed gwiaździstym sztandarem repu- 
blikigwolności i pracy, któż nie zrozu- 
mie w tym symbolu tej idei, której No- 
waczyński oddał z passją swoje pióro 
i której poświęcił swojego „Fryderyka“, 
swoją „Cyganerję*, swoje „Mean- 
dry“... 

Nie zrozumiałv, nie chciały, może 
i nie były wstanie zrozumieć rozmaite 
Kleony w smokingach z pierwszych 
rzędów krzeseł, które oburzone do ży- 
wego i solidaryzujące się z głupotą i 
nędzą supjenta Pollaczka wzięły jego 
Istronę w walce z nowym dzielnym Po- 
rakiem z po za Stawu, i jego upoko- 
zeniem upokorzone poczęły nieśmiało, 
rwożliwie gwizdać i sykać. Huragan 
oklasków i kilkakrotne przywoływanie 
autora podkreśiiły tem silniej jego try- 
umf. miał dowód, że zatargał trzewia- 
mi i że znalazł takich, którzy go zro- 
zumieli, i że tych drugich była impo- 
nująca większość. To wystarcza stwier- 
dzić pod pierwszem wrażeniem przed- 
stawienia: obecnie Kleouy mają głos — 
niech tłomaczą się ze swojej zgrozy... 

Teatr Polski może być ze wszech 
miar dumny z wczorajszej bojowej pre- 
miery. Zaspaną, zazwyczaj głupawo-bez- 
myślną publiczność pierwszych przed- 
stawień zmusił do odbierania wrażeń, 
do ich manifestowania. *Jestto fakt 
w historji warszawskiego teatru bodaj 
bezprzykładny. 


k * 


Całość na dalszych przedstawieniach 
niewątpliwie nabierze tempa, energji 
i cholerycznego ognia. którym zionie 
cały uscenizowany polemiczny wybuch 
arystojanesowej inwektywy najzdolniej- 
szego, najwymowniejszego z dzisiej- 
szych naszych pisarzy teatralnych. Rę- 
ka tego pisarza zapaliła żagiew, która 
parzy ale która i świeci. "yki oparzo- 
nych długo zapewne świadczyć będą 
o aktualności i o żywotności tego 
dzieła. 

(„Kurjer Poranny* z 16 Grudnia „Jeszcze 
o Nowych Atenach“). 

Równocześnie jeden z kierujących 
publicystów narodowo-dzmokratycznych 
w _ „Gazecie Warszawskiej“ biorąc 
asumpt ze sztuki Nowaczyńskiego „No- 
we Ateny“, którą nazywa czynem w na- 
szem życiu wewnętrznym, czynem wal- 


"ki na śmierć przeciwko parodji roman- 


tyzmu w polityce” w stosunkach gospo- 
darczych, w literaturze i sztuce, czynem 
uderzającym w umysłowość i wyobra- 
źnię, biczującym przy pomocy  szyder- 
stwa przeżytki i zła przeszłości, wywie- 
szającym sztandar nowoczesnego spo- 
sobu myślenia, sztandar nowych, wa- 
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runkujących istnienie narodu zasad ży- 
cia polskiego, — oświadcza, że w Pol- 
sce musi się odbyć gruntowne przeo- 
brażenie umysłowe, moralne, i uczucio- 
we, bo wobec nas rozgrywa się potę- 
żna tragedja, w której my sami akto- 
rami i widzami, tragedja wszechludzka 
od której zależy los wielomiljonowego 
narodu i dalsze drgahie tonu polskiego 
w duszy zbiorowej ludzkości. 


* * 

Walka przeciwko romantyce senty- 
mentaliymu podjęta przez wielkiego 
poetę, który sam czuł w sobie klątwę 
zmory romantyzmu walka przeciwko 
zgniłemu przerafinowaniu estetycznego 
sybarytyzmu, przeprowadzona przez 
świetnego komedjopisarza, kłóry sam 
trawił się w zadusznej i trującej cie- 
plarni tego syberytyzmu, — oto świa- 
dectwa, że ta walka wynikła z samego 
instynktu samcęachowawczego polskości 
że włynie z najlepszych źródeł narodo- 
wej intuicji. ogarniającej już kierunek 
przodujących prądów naszej umysłowo- 
ści. Praca nad utrwaleniem tego kierun- 
ku, nad przepojeniem całego naszego 
życia jasnym, trzeźwym, zimnym, spo- 
kojnym, krytycznym rozumem nad tłu- 
mieniam wszelkich nieskoordynowanych 
odruchów naszej uczuciowej histerji, po- 
wiuna być pierwszym z wielkich zadań, 
ku jakim zjednoczyć się winni wszyscy 
na których ciąży obowiązek, według 
wyrażenia Świętochowskiego dostarcze- 
nia ojczyźnie siły zachowawczej i twór- 
czej. 

* x 
%* 

Mniejsza już o to, że w pokątnych 
świstkach aresztanai wypuszczeni z wię- 
zienia, odsiedzianego za oszustwa, po- 
wołując się na jakiś żydowski autory- 
ryret, podnoszą gwałt z powodu, iż 
„kaducesz* satyry dotyka „relikwiarzyo 
i rozpaczają, że w rękach ludzi „radu- 
jących się „brzękiem  pieniędza* i u- 
miejących „żelaznem ramieniem dźwi- 
gnąć fabrykę stali“ — „więdnie kwiat, 
pęka harfiana struna i rwie się wstrzę- 
py serdecznych marzeń nić*. To tylko 
przykład, że sarkazm  satyryka nie 
przesadzal nawet wtedy, kiedy chciał 
przesadzać i że rzeczywistość dostarcza 
potworniejszej jeszcze karykatury. Ale 
co powiedzieć o publicystach wy- 
kształconych, mających pretensje do 
kultury i do patrjotyzmu, którzy także 
uważają za zadanie literatury i teatru 
w dzisiejszet naszej tozpaczliwej doli— 
li-tylko rozsypywania kwiatów, trącenie 
w struny harfiane i snucie srebrnych 
nici marzeń. 

„Kurjer Poranny“ z l8eGrudnia artykuł 

„Warcholik i Exellencja Szeląg”. 

W satyrze scenicznej napisanej na 
Wielki Kraków przez Adolfa Nowaczyń- 
skiego, a grywanej wgwarszawskim te- 
atrze Polskim, występują dwie zabaw- 
ne, a przecież bardzo smutne figury. 
Jedną z nich jest Jego Eksceiencja Pan 
Minister z Wiednia, Szeląg, drugą po- 
seł Warcholik, prazes klubu Skoncen- 
trowanych Analfabetów. Ekscelencja 
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Szeląg w komedji jest przedstawicie- 
lem w rządzie stronnictwa analfabetycz- 
nego. sam „jest człekiem z ludu, choć 
inteligentem*, poseł Warcholik jednak 


mówi o nim skrzywiony i z wielką 
niechęcią: „taki on tam wasz panie 
święty, jak i wszystkich; tyle, że na 


naszych plecach się wydrapał: lawirant 
urodzony—jak wiats zawieje; dwa razy 
zmieniał krawca w Wiedniu, a trzy razy 
Credo w ostatniej kadencji... W góręś- 
my go wypchali, ale z góry na prze- 
padłe i politycznie jest to nulla, nicość 
niemowię. Gdyby nie skoucentrowane 
analfabety, onby Rajstagu nawet nie 
powąchał. Do teki go się forytowało, 
ba się myśłało, że gabinet na kilka 
dni. Miechby teki powąchał i ouszedł". 
Oczywiście poseł Warcholik sam się 
rezerwował na ministra w trwałym ga- 
binęcie. «To też myśli tylko o tem, 
jakby swemu ministrowi zalać sadła za 
skórę, aby „pożednał się z teką ale i 
mandaciku drugi raz juz nie oberwał*. 
A poseł Warcholik dużo możę, bo ma 
za sobą potęgę 52 procent całej ludno- 
ści liczącego stronnictwa analfabetów 
Galicji i Lodomerji. W akcie pierw- 
szym „Nowych Aten“ poseł Warcholik 
jest jeszcze po stronie rządu i uspra- 
wiedliwia hucznie w pomnikowej mo- 
wie głosowanie za koniecznościami 
monarchicznemi i dynastycznemi z usz- 
czerbkiem krajowych potrzeb. 

Powoli to się zmienia, Poseł War- 
cholik jest zdania, że w  galicyjskiem 
życiu politycznem nie można się trzy- 
"mać swojej platformy. „Jak komu kre- 
dyt potrzebny to credo polityczne za- 
raz zmienia, tyle go widzieli“. Jego 
zdaniem „„Achillesową piętą całej Gaii- 
cji jest atrofja pekunjarna—ćzyli ina- 
czej, że 10 procent ludności musi żyć 
z jałmużny a 90 procent niema jej z 
czego dać tym pierwszym”. Warcholik 
trzyma więc z rządem, a rząd trzyma 
z Warcholikiem, bo się wzajemnie po- 
trzebułą. Rząd ma pieniądze, Warcho- 
lik ma głosu Galicji. „Nawet kontyn- 
gent rekrucki może się kiedyś zmniej- 
szyć, ale kontyngent analfabetów gali- 
cyjskich chwalić Boga ieszcze zawsze 
będzie spory“. Więc analfabeci głosu- 
ją za łaniem pieniędzy państwa w be- 
czkę Danaid potrzeb wojskowych ima- 
rynarskich monarchii, a rząd wchodzi 
w zobowiązania wdzięczności dla depu- 
towanego Warcholika. Jednym z ta- 
kich kwitów wdzięczności było zamia- 
nowanie Szeląga ministrem i Eksce- 
lencją. Poseł Warcholik oczywiścłe nie 
myśli sie tem zadowolnić. Więc choć 
„Piemont polski nie zawiódł nadziei 
dynastji Habsburgów, która nie zawio- 
dla dynastji Hohenzollernów* i Koło 
Polskie głosowało za koniecznościami, 
grupa analfabetów złamała solidarność, 
gabinet runął, miejsce Szeląga zajął 
czech Poniził, a w financministerjum 
usadowił się Wasyl Kiryłuk 

W ostatniej rozmowie Warcholika 
z dymisjonowanym Szelągiem, prezes 
analfabetów umywa ręce „Ktoby Se ta 
"z ordynarnemi chłopami rz dy dał! Jak 


M 


TETORI VEERE YN: De 


10 E 
się przodzi łatwo poddaii majoryzacii 
Koła i Burgowi, tak teraz łatwo się 


poddali Kurkowi i Trznadlowi giftmi- 
szerom*. ukazuje się jednak, że to rze- 
kome giftmiszerstwo szlo właśnie za ci- 
chą komendą Warcholika. Zaczyna się 
kłótnia. Warcholik wyrzuca ex-Excelen- 
cji, że do klubu ani na lekarstwo nie 
zaglądał, że to niby Mohr hat seine 
Schulden gemacht Mohr hann jetzt ge- 
ben, że nie wiedziała nic lewica co tam 
daje prawica. Szeląg oskarża Warcho- 
lika o handlowanie tajemnicami Koła 
z szrejbjinbelesami z Pressy i Tagblat- 
tu. Według Warcholika „hauptsache 
w tem, że chłopstwo chciało 200 tysię- 
cy szmercgeldu za to co im grad wy- 
tłukł i nie dostało, za owo nie dosta- 
- nie wypięło opozycję i poszło“, Ale 
jak Warcholik każe, może wrócić. War- 
cholik jeszcze nie zginął“ Warcholik już 
się z podolakami zwąchał; w kompro- 
mis się z agrarnikami wlezie, bloczek 
się zrobi jak się patrzy, zieloną konfe- 
derację! Programmę partyjną podda się 
rewizyjce! nową platformę, nowe paro- 
le wyborcze wyrychtuje. Jeszcze my se 
wypłyniem Ekselencjo! Albo my znowu 
górą albo panie święty urządzim taki 
strajk jeneralny analfabetów, że zoba- 
cząl na całą Galicję! Warcholik sobie 
w kaszą napluć n'e da. Tylko kuraż 
Ekselencjo! kuraż! Habt achtj Kreus- 
donnerwetter Wir san wir!“ I Warcho- 
lik z Szelągiem jadą znowu do ;Wie- 
dnia po nowe „laury i zwycięstwa“ 
dla nieszczęśliwej Galicji. 


Przeciwko „Nowym Atenom“ Nowa- 
czyńskiego zerwała się w swoim czasie 
burza; mówiono o „ptaku który kala 
własne gniazdo“. Nawet ci, którzy ro- 
zumieli potrzebę i znaczenie tej chło- 
sty i przyklaskiwalijzdrowemu duchowi 
tej furji satyrycznej, mieli wrażenie, że 
te karykatury, jakkolwiek z żywych wzo- 
rów zdjęte są przecież cokolwiek prze- 
sadzone. Niestety na rzeczywistym tea- 
trze zdarzeń komedja posła Warchoil- 
ka, Ekscelencjij Szeląga i klubu anal- 
fabetów gra się w dalszym ciągu. 


* 
* *% 


Srogie przychodzi płacić koszta za 
pielgrzymowanie w  cieplarni galicyj- 
skiej analfabetyzmu  intellektualnego j 
moralnego „52 procent z dosypką“ o- 
gólnej liczby krajowej ludności. „Lud 
potęgą jest i basta", ale dopóty tylko, 
dopóki gra złoty róg w duszy narodu: 
ludowi galicyjskiemu „ostał się ino 
sznur, ciągniony w różne strony przez 
rząd wiedeński, przez krajową reakcję 
i przez szelągowe i warcholikowe ry- 
cerstwo karjery pieniężnej i politycz- 
nej. 
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Z nowej poezji niemieckiej. 
- p cj à 
Wiersze poświęcone Legjonom Polskim 
1 dniu 6 Sierpnia 1914 r. („Neue Polenlieder 
Krakau 1916 nakładem Centralnego Biura Wy- 
dawnictw N. K. N.*). 


MinKa Schwarz: Der Legionar. 


Nun schlafen die andern. Kein Haus 
- und kein Dach. 
Nur ich und der Sturmwind, wir beide 


sind wach; 
Ich prüfe den Hahn und befühl’ das 
Gewehr, 
Er tastet sich stóhnend im Walde 
umher 
QGnd will sich gleich mir zur Ruhe 
nicht legen — 
Du—wollen wir heimlicher Zweisprache 
pflegen? 


Sturmwind, schari wehst du aus 
Oesterreich, 
Verachtest Geschmiege, Gieduck und 
Geschleich, 
Durchschneidest die Luft wie ein 
sausendes Schwert, 
Hältst AESA was morsch ist, der- 
Schonung nicht wert 
Und hör’ deinem Biegen und Brechen 
ich zu, 
So bet’ ich: Du Starker, a wór ich 
wie du! 
Ich legte wohl tapfer auf Lust und Leid 
Den steinernen Deckel: Vergangenheit. 
An russischer Grenze das Wohnhaus 
uns stand, 
Dort rötteist du heut die verkohlte 
Wand; 
So fremd klingt dem Polen das 
Wörtchen „Daheim“ 
Als wär’s ein vergessener Kinderreim— 
Du riefst uns zur Wehre! Wir wollen 
es nützen. 
Deutschiand und Oesterreich werden 
uns schützen! 
Wir lassen uns nimmer der Heimat 
berauben. 
Wir schenken dem leeren Versprechen 
nicht Glauben *), 
Dem Schellengeklingel der hohlen 
Worte — 
Wir offnen der Freiheit die blutige 
Pforfel 


*) Anspielung auf das russische 
Manifest. 


MARCEL ROUFF. 


Rousseau 


(W ostatnim zeszycie „Mercure de 
France“ pojawiła się ta nadzwyczaj in- 
teresująca praca, z którą chcemy za- 
poznać czytelnika polskiego ze wzglę- 
du na jej aktualność). 

—Q— 

Trzeba było aż wojny, aby neuraSte- 
nja socjalna polityczna i moralna drze- 
miące w ukryciu przeszły w stan zac- 
strzony i burzliwy, aby z epoki senty- 
mentalnej i z dziedziny intelektuainej 
przeszły w stan czynny. Okoliczności 
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Flora Torn: Neujahrs-Gruss ins Feld. i 
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Er ist ein deutscher Reitersmann 
Ulnd kämpft im fernen Polen; 
Und ich bin ihm vom Herzen gut 
Und hätt ich nur den rechten Mut, 
Weis Gott, ich wurd’ ihn holen! 


Doch kam” er mir am End' nicht mit, 
Hat Bess'res zu besorgen... 

Im Norden wiitet wild die Schlacht, 
Und aus der hundertjahrigen Nacht 
Graut Polen Dir ein Morgenl 


Du lieber deutscher Reitersmann, 

Freund, den ich mir erkoren, 

Du, schwinge nur dein gutes Schweit 

Und schlage drein, dass man es horti 
Polen ist nicht verloren! 


Grote von Urbanitzky. 


Die Polnischen Legionären. 
In all" dem Leid der schweren Jahre 
Die alte Fahne träumend schlief, 
Und nur ein Klang aus uns'ren Liedern 
Um ein Verlornes bange rief! 
Hinuber in das Land der Reussen 
Oft unser schmerzlich Denken flog, 
Wo uns'res Volkes stolze Wurde 
Tyrannenfaust in Ketten bog. 


Wir sahen, wie in Knutenhieben 

Der Traum der Freiheit still zerbrach 
Und Bruder, wir auch litten schweigend 
Mit Euch die bjtt're, bitt're Schmach. 


Doch nun—die Wurfel sind gefallen— 
Und in die Welt flog wild ein Brand! 
Jäh aus der Scheide fubr die Klinge 
Fur unscr heil'ges Vaterland! 


Fur uns'ren Koenig— Heil Franz Josef— 
Griff nun zum Schwerte uns're Faust, 
Ein Lied von Einigkeit und Treue 
Zu uns'res Kaisers Throne braust. 


í Polska. 


sprawiły szczęśliwie, że w przełomowej 
dobie historycznej tosamo pokolenie 
ludzkości które w morderczej walce do- 
szło do ostatnich granic samozniszczenia 
jednocześnie obmyśla zaraz sposoby 
leczenia niedomagań socjalnych, Ta 
przyspieszona ewolucja i to gwałtowne 
pchnięcie ludzkości ku pełnej dojrzało- 
ści uwydatniły dopiero w pełnem świe- 
tle walor i wagę wielkiej indywidualno- 
ści Jana Jakóba Roussezu. On to on- 
giś jeszcze przed wszystkimi innymi 
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zanalizował pierwiastki kwestji socjalnej 
badałżii rozpoznawał prawa na przy- 
szłość i postawił djagnozę choroby so- 
cjalnej. On także w niezwykłem jasno- 
widzeniu nakazywał  spółcześnikom 
swym konieczność gruntownego lecze- 
nia gorączki socjalnej. Gdyby demokra- 
cja burżuazyjna (której on jest ojcem) 
zastosowała była wówczas już przepisy 
i metody swego założyciela, zamiast 
przerabiać jego pojęcia aby je nagiąć 
do swego wyłącznego użytku nigdy nie 
byłby świat doprowadzonym do tego 
kataklizmu, jaki dziś szaleje nad Euro- 
pa. Geniusz prawdziwie proroczy autora 
„Umowy społecznej“ doskonale prze- 
widywał niebezpieczeństwa systemu, 
któremu dawał podstawy, któremu wy- 
kreślał granice i zaznaczał warunki 
w jakich mają się odbywać przeobra- 
żenia społeczne. Byłoby więc zajmują- 
cem, dziś w chwili kiedy kwestja polska 
znow zjawia się na horyzoncie jako głó- 
wny problem polityki Wschodniej Eu- 
ropy, przeczytać i przypomnieć sobie 
wskazania dla Polski, by znaleźć radę 
i kierunek, którą obywatel Genewy wy- 
tyczył Polakom na ich własne prośbv 
w roku 1772 w przeddzień pierwszego 


podziału nieszczęsnego kraju, wskaza-, 


nia znane pod tytułem: „Consideration 
sur le gouvernement de pologne et sur 
la reformntion* (Rozważania nad 
rządem polskim i jego naprawą). Na 
pierwszych zaraz stronnicach tych „Ro- 
zważań" pełnych ostrej przenikliwości 
i rozumnej analizy, odczuwa się przy- 
gnębiające wrażenie, że ludzkość jest 
skazaną teraz i na przyszłość na wieczy- 
ste trwanie w obrębie jakichś mecha- 
nicznych, niezbadanych praw i reguł 
niezawisłych od badań ludzkiego rozu- 
mu, praw i reguł które ludzkość po- 
zornie ciągie odcyfrowywuje i odkry- 
wa, a które to prawa i reguły oddawna 
były już wypowiedziane, praw i reguł 
ciągle niby udoskonalanych a jednak 
przedawnionych, lekarstw na niedoma* 
gania społeczne pozornie coraz now- 
szych, a już oddawna sfermentowanych 
i nie działających na organizm odrazu 
uzdrawiająco. s7 


A dalej zastanawiając nad Rouseau 
spostrzegamy, że choć wszystko było 
przewidziane i powiedziane to zło przy- 
chodzi dla tego iż nie było dopełnio- 
nem. W XIX wieku był przedewszyst- 
kiem rozdział kompletny i głęboki mię- 
dzy myślami i przestrogami wieikich 
asnowidzów Przyszłości,którzy dostarczy- 
li światunauk i zasad, a realizację którą 
naczelnicy i wodzowie narodów przepro- 
wadzali. Cywilizacja, taką jaką się zre- 
alizowała materjalnie icywilizacja jaką 
obmyślali prorocy i wizjonerzy socjalni 
choć szły równoległymi szlakami odgro- 
dzone jednak były błotnistą przestrze- 
nią przywilejów stanowych i zaparcia 
się* ideałów proroków przyszłości. Słu- 
chano ich nato Jylko aby ich wielkie 
hasła przekształcać na codzienny po- 
ziomy użytek. Interpretowano je według 
własnych pojęć stosując oportunisty- 
cznie do potrzeb dnia., 


LIBERUM 


W ten spósób często tworzono tyl- 
ko Ïparodję zamiast realizacji. Dziś 
całe rozczarowanie, jakie przeżywamy 
pochodzi z tego. że postęp rozwijał 
się na fałszywych torach. Patrzcie na 
3 wielkie etapy európejskiego rozwoju 
cywilizacyjnego. Myśl grecko-romań- 
ska... Homer i Virgili kończą” na Ka- 
liguli, Chrześcijazm i Chrystus kończą 
na... Jezuitach... Demokracja i Rous- 
seau zmieniają się w... Józefa Prud- 
home'a. Okazuje się, źe... Kassandra z 
mytów greckich jęst postacią najbar- 
dziej tragiczną i najgłębszą między 
wszystkimi symbolami helleńskimi. 

Przeczyłajcte tych parę słów Ro- 
usseau: 


„Gdyby nawet udało się stworzyć 
nowe idealńe prawa to będzie je- 
dnak niemożliwością stworzenie ta- 
kich nowych praw,którychby namie- 
tnośc! ludzkie nie naruszyły, tak jak 
naruszyły i nadwerężyły piękność i 
czystość pierwszych praw. Przewi' 
dzieć i zabobiedz tym  nadweręże- 
niom i nadużyciom praw ustanowio- 
nych jest rzeczą wprost niemożliwą, 
nawet dla człowieka najbardziej w 
prawodawstwie doświadczonego". 

„Wznieść prawo po nad człowie- 
ka, t. t. ocalić je przed namiętno- 
ściami ludzkiemi, jest problemem 
prawodawczym tak trudnym, jak 
kwadratura koła w geometrii. 

„Dopiero gdy ten problem będzie 
rozwiązanym, może powstać rząd 

idealnie «dobry i przed wszelkiemi 

nadużyciami uchroniony*. 

Tak brzmi najistotniejsza prawda, 
której nie przeczuł żaden wódz ludów 
i po za którą niemasż ratunku dla cier- 
piącej ludzkości. 


Jedni z tych wodzów jak Robes- 
pierre zginęłi, dlatego, że nie zwątpili 
o możliwości realizacji tej „kwadratury. 
koła“, wierzyli, że na ziemi znaleść 
mogą definitywne rozwiązania, drudzy, 
jak przeważna część mężów stanu od 
czasów Wielkiej Rewolucji prowadzili 
narody poprzez najstraszniejsze kryzysy 
socjalne, nie starając się nawet zbli- 
żyć do idealnych postulatów się Ro- 
usseau i wyrównać przepaście między 
prawami a namiętnościami ludzkiemi. 

Wyrównanie ząś tej przepaści po- 
między prawem a namiętnościami ludz- 
kimi było właśnie ulubionym tematem 
rojeń Rousseau, który chcial fundować 
zgodę społeczną na poniekąd błędnym 
podkładzie wiary w dobroć obywate|- 
ską ludzi, Obecne ustosunkowanie 
stanów i warstw socjalnych do siebie 
pokazuje w jakim stopniu przyczynił 
się Rousseau do wychowania obywatel- 
skiego sumienia. Z przerażeniem spo- 
strzegamy, że w roku 1919 istnieje de- 
mokracja narzucona rozumom ludzkim, 
a nie demokracja wypływająca z uczuć 
łudzkich. 

I dziś także, w obecnym chaosie, 
w którym namiętności w mgnienju oka 
odrazu przeszły szranki wszelkich praw 
boskich i ludzkich, stwierdzamy z bo- 
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lesnem przygnebieniem, że powstają 
dyktatury krwawe za wolą tych samych 
klas, które niegdyś stawiały barykady 
by zdobyć prawa dla demokracji. 

Paradoks ten nie jest, jak możnaby 
się obawiać zburzeniem wszelkich do- 
tychczasowych pojęć i zachwianiem za- 
sad. Jest tylko pewnikiem oddawna 
przeczuwanym, który nagle się zamani- 
festował w życiu. «= 

Nigdy w żadnym dotychczas kraju 
ni narodzie, aż do dnia dzisiejszego 
prawo nie miało siły i powagi bez 
przymusu i nie było nigdy stanem du- 
szy, sposobem czucia ogółu, nigdzie 
nie odczuwano jego bezpośredniego 
piękna, zawsze było tylko czemś ze: 


wnętrznem dla sbrca ludzkiego. Prawo . 


hamowało i ukrócało namiętności ludz- 
kie ale nie pokonało ich, nie przezwy- 
ciężyło już w ich zarodka, w sumie. 
niach i w sercach. 

Wojna zaś wszechświatowa— można 
to śmiało powiedzieć—zrobiła z tych 
namiętności motor cywilizacyjny, sil- 
niejszy nad wszelkie hamulce prawa. 
Prawa okazało się działają w próżni; 


podczas kiedy namiętności rozpasały 
się w pełni. 
Rousseau, co zresztą wykazuje 


wszechstronność jego geniuszu, poka- 
zując Polakom intrygi polityczne, które 
groziły już tonącej nawie ich państwo- 
wości, nie zapomina, że dobry stan 
socjalny jest zawsze wyłączną podsta: 
wę całej budowli państwowej. 

Niezwykłem zaś jest to, że właśnie 
burżuazja europejska wyszedłszy zwy- 
cięsko z rewolucji, która zapożyczyła 
bardze wiele idei przewodnich od filo- 
zofa z Genewy, spaczyła w ostatnim 
okresie XIX wieku fundamentalne za- 
sady światopoglądu Rousseau, zignoro- 
wawszy jego przestrogi i nauki z chwilą, 
kiedy nie wchodziły w zakres jej po- 
trzeb i egoizmów. Zasady te Rousseau 
wygłasza jakby specjalnie dla powsta- 
jącej dziś Polski. 

Dziś jeszsze mają one w,elkie ży- 
wotne znaczenie i nietylko dla... War- 
szawy. 


W roku 1772, kiedy Rousseau de- 
dykule Polsce swoje „Considerations*. 
Polska już była zgubioną. Konfedera- 
cja barska została zdradzoną przez 
króla Stanisława i odstępców; Prusy i 
Rosja w cichości porozumiały się ze 
sobą; neutralność Fustrji była pełna 
dwulicowych nadziei i pożądań. Choi- 
seul próbował utworzyć Ligę pomię- 
dzy Szwecją a Turcją, a Marją-Teresą, 
by jeszcze ratować Państwo popadające 
w agonję. Ale, Dumouriez, którego wy- 
słał do konfederatów został pobity 
przez Suworowa i zniechęcony powraca 
do Francji. Baron de Viomenił, za- 
stępca Choiseul'a widzi się zmuszonym 
do ewakuowania Krakowa. Piątego 
sierpnia 1792 r. następuje pierwszy po- 
dział Polski na skutek umowy między 
Rrusami a Rosją. 

Rousseau jeszcze w przededniu kata- 
strofy nie pozosłaje obojętnym wobec 
tych wypadków. 


Rady. które daje swym  przyjacio- 


łom przepaja ciężka melancholja. Peł- 
ne złych przeczuć, mają jakiś ton ra- 
czej mowy pogrzebowej, aniżeli pro- 
jektu oźżywienego nadzieją w przy- 
szłość. 

Czy był jeszcze czas, kiedy kreśli 
swe rady (które on tylko dzięki swemu 
geniuszowi  proroczemu zdoien był 
przewidzieć) uratować byt Polski w a- 
gonji wyciągającej ręce po przez pół- 
* tora wieku historji do Polski dziś zmar- 
twychwstającej, czy był jeszcze czas 
przestrzedz tych biednych niewolników 
od jutra przed nadużywaniem swobód 
i wolności?.. 

„Zdaję sobie sprawę z trudności wy- 
gotowania dla was projektu oswobo- 


dzenia waszego ludu. Niepewność moja 
jest nietylko miłością własną i zabo- 
bonem prawodawcy. Tę przeszkodę 
zwyciężyłem, boję się jeno nałogów 
niewolniczych. Wolność jest pokar- 
mem pożywnym ale ciężko strawnym!. 

Dumna i święta wolności! Gdyby 
ta biedna ludzkość mogła cię poznać, 
gdyby wiedziała za jaką cenę trzeba 
ciebie zdobyć i przechować, gdyby 
czuła o ile twe prawa winny być surow- 
szymi od jarzma tyranów... 

„to ta ludzkość, tak słaba i tak na- 
miętnościom z przyrodzenia uległa, tak 
je mozolnie tłumiąca sto razy więcej 

-by się ciebie bała o Wolnościil... aniżeli 
przymusu i kaźni praw‘ %mw ; 

Ty!e Rousseau. 
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Polacy to wielki dla Was zaszczyt że 
te przedziwne słowa najwiekszego my- 
śliciela politvcznego były napisane dla 
waszych przodków! ale przypomnijcie 
sobie, że to ostatni dzwon przedzgonne 
jaki wasi przodkowie słyszeli! Dzisiaj 
Polska rozbija jak Łazarz kamień gro- 
bowy nad sobą i w nowym świecie, do 
którego wchodzi odmłodzona znajduje 
przed sobą jak i inne narody tensam 
problem lecz w innej formie, ten sam 
który Rousseau jej pokazywał w swem 
proroczym widzeniu. Jego szlachetna 
apostrofa do Polaków dla dzisiejszych 
Polaków więcej może jest ważką jak.. 
dla ich pradziadów 


tom. H...a M...a. 
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Pułtusk, Lipno, Sochaczew, Grodzisk, Łowicz, Mińsk-Mazowiecki, Łęczyca, 


Żadnych nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Pranumexatę i ogioszenia przyjmujs Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych'', ulica Sienkiewicza Ne 12, 
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie. . y 


Pronumsratę i sprzedaż ua Galicję przyjmuje Polskie towarzystwo Księgarni Kolejowej „Ruch“ (dawniej 
Hopcas i Salomonowa), ulica Szczepańska No 9 w Krakowię. 


Łódź i okolice Biuro dzienników „Czytaj“ — Piotrkowska 93. 


Redaktor przyjinuje w lokailu redakcyjnym codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel od g. 5—7 w. 


Ceny ogłoszeń; 


Redaktor Adolf Nowaczyński. 


EPEE > 


za tekstem wiersz 4-o łamowy Mk. 2.00; w tekście wiersz 3-łamowy Mk 4. 


ogłoszenia specjalne wiersz 3-szpaltowy Mk. 6. 


Drukarnia Rybicki i S-ka, Żórawia 7. 


http://rcin.org.pl = 


"Wydawca Stefan Dunin. 


ża 


z 


